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W  zagłębiu Ostrawsko - Morawskiem.

L iniow i p o lsk iem u, c iężk o  n a  ob czyźn ie  
pracującem u, t ę  skrom ną pracę p ośw ięcam .

Podróżm . przyjeżdżający od Strony P rag i czeskiej, nic może 
nic zauwnżw osobliwego zjawiska, gdy sm zbliża do śląska. Dlatego 
to już od Świniowa (ŚchOnbniiin). stacy.i kolei Północnej, ci, którzy 
pierwszy raz tędv jadą, ciekawie zbliżają sio do okna. na widok 
kdkuset Czarnym lub szarym dymem ziejących kominów fabrycz­
nych. Oprócz kłębów dymu mało co w ięcej widza., bo cała ta 
rozległa równina. wr dyniach, niby mgle wiecznej, kąpię się.naw et 
w dni św iąteczne./Jeżeli to pora nocna, widok jeszcze wspanialszy: 
z większej części kominów buchają bowiem jasne płomieińe. a całą 
okolicą.oświetla tak olbrzymia łuna, że sam byłem raz świadkiem, 
jak na jej widok nas/, polski chłopek, dążący w te strony za 
zarobkiem, zerwał się z ławy, wołając z trwogą: ..kajsi się pali!"

Taki jest widok MorawMiej Ostrawy z Wirkowieami. Maryań- 
skiemi Górami (’Ligńtką), Przywozem i Polską Ostrawa.. Miejscowości 
te łączą się z sobą bezpośrednio i. .jako zbiorowa całość, posługują 
się często urartem mianem: „Ostrawsko."

Centrum tego nader ludnego, bo około 100:000 mieszkańców' 
liczącego zagłębia, stanowi miasto Morawska '(Ostrawa, położona*, 
jak nazwa wskazuje, na terytoryum Moraw, w miejscu, gdzie one 
małym klinem, zwróconym ku północy, rozszczepiająca dwie części 
Śląsk austryaeki. Części te znane są pod nazwą ŚląsKa cieszyń­
skiego i opawskiego. Pierwsza opiera się na zachodzie o rze-kę 
Ostrawie®; druga w stronie wschodnio-południowej o Odrę, do
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której uchodzi Ostrawica. Cztery kilom etn od Ostrawy tworzy 
Odra granicę od Prus.

Przed 20 laty była (D^trawa skromną osadą górniczą-. W  po­
bliżu szybów znajdowały się istniejące, dotąd kolonie, składające się 
.■20 schludnych. parterowycli domków, przeznaczonych na mieszkania 
dla górników. Rozległ)^ .przestrzenie między koloniami zajmowały 
uprawne pola. Zresztą były błotniste drogi, prowadzące': do osad 
okolicznych i tylko tn i' owdzie, jako nadzwyczajność, widniał 
piętrowy budynek. S tare miasto, dziś drugorzędna dzielnica, poło­
żone jest tuż nad Ostrawicą. Obejmuje ono przestrzeń nie wiele 
większą od krakowskiego rynki* To też można£i>obie‘ wyobrazić, 
jak  w-ąskie, w niej są uliczki i jak  niewielki kolsciół parafialny 
(katolicki), który, widno, musi być bardzo stary, skoro trzeba 
doń na dół schodzi po kilku stopniach, tak  głęboko zapadł się 
w ziemię1 staruszek Bardziej w ziemię zapadły od niego kościół 
widziałem tylko jeden, mianow icie w- Starem Bielsku, lecz tamten 
zbudowany został jeszcze w '111 wieku.

A dzisiaj jak  wygląda Ostrawa Morawska?
Do starej dzielnicy prowadzą ulice u owe*, niektóre na kilka 

kilometrów długie i nio wiele węższe od słynnej ulicy „Dnter den 
I anden" w  Berlinie. Dawniej, z powodu ostrożności,, wolno było 
budować tylko parterowm domy w tftjgfjjie ponad kopalniami;
dzisiaj powstają przeważnie dwupiętrowy, okazałe gmachy, bądź to 
na miejscu dawnych niskich domków, bądź na wolnych parcelach 
budow lanych. Do najokazalszych 'gmachów należą w naszem mieście; 
olbrzymi nowy kościół katolicki, mogący pomieSfać^OikOOt^ ludzi,
w- którym na jńdnem oknie lewę, nawy bocznej, zestawionem
z różnokolorowyChasźkieł. znajduje się wizerunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej, wykonany .kosztem polskich górników. Piękniejszą 
budową od ,jDeutsches Uaus," lub „Narodniógo Dumutf i ..Soko- 
Iovuy," je§ł na rogu ulic; Spensowmj i Zwierzynowej, w roku 1900 
zbudowany Dom Dolski, z charakterystyczną okrągłą wieżą i orłami 
polskimi. Tutaj na piętrze mieści się szkoła polska, na dole zaś
wielka i bardzo piękna sala na zgromadzenia ludu i przedstawienia 
teatralne. Mmsto we wszystkich kierunkach przerzynają tramwaje 
elektryczne, prowadzące do Polskiej Ostrawy^ Bigotki, Wilkowie 
i Przywozu. W  nowej*C«ęśći miasta k ą  wspaniałe wystawy'sklepowe* 
n w całem mieście wygodne bruki, wodociągi, oświetlenie gazowe, 
i elektryczne. Oczywiście' nie brak  i szynkową a statystyka .wyka- 
zujS® że okolio&Jta, pod względem zapotrzebowania napojówr alko- 
holioznych, zajmuje jedno z pierwszych miejsc w Yustryi. Podobnie 
szybkim rozw ojem jak Ostrawm. mogą się pośzczycić chyba miasta 
amerykańskie. Oto przemiana, jakiej przemysł dokonał tutaj w ̂ Sto­
sunkowo krótkim czasie. To pod względem rozrostu miasta; czy 
także i w innym, rnoźb ważniejszym kierunku, a mianowtóie uświa­
domienia ludu zobaczymy.

Zagłębie ostrawskie zasługuje na naszą uwiigłę nietylko dla 
rozw miętego przemysłu (buty żelazne kopalnie wręg'laj,yeoz również
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i z te] przyczyny, że lwią jego ludności tworzą Polacy,
-iiornia w ich ojczystym kra j (i ..tak bogata, że, wyżywi® mó%łaby 
pół świata, a dla własnych dzieci nie ma chleba" — mówi słusznie 

;jjjejski Trzebaż było, by jej plonem tuczyli sig obcy, a nasi zostali 
zm&gzeir emigrować aż tutaj gdzió nie mają ni własnej zagród), 
ni boęiuna na startej strzesze, ni swojskiego kościółka, w którym 
liczne troski składać mogli przed tronem .Najwyższego, śpiewając 
rzewnie psalmy w ojczystym języku!

•Tak można od naszego liulu wymagać przywiązania śi^ do 
tutejszego kościoła, w którym śpiewmją czeskie i niemieckie pieśni? 

'Czy może na nim wywmzeć wrażenie?? reznrc.kóya bez naszego 
wzniosłego: ..Wesoły nam dziś dzień nastał*, albo procesya Bożego 

Chała bez psalmu: „Twoja^ćześć, chw ała*? Trzebaż było naszemu 
chłopkowu. zamiast chodzić przy pługu i wsłuchiwać sic, w’ Rptew 
skowronka. lub obcować bezustannie z przyrodą, spusftizćtę się 
w podziemneJ‘feeluście ^0Ó«-'metrówr głębokie, albo się wspiifSfflpo 
100 metrów' wysokich, piekielnym ogniem i dławiącym dymem 
ziejących kominach hut żelaznych w Witkowicach, gdzre robotnik 
z jednej strony wystawiony jest nieustannie na zimne wiatry, a z dru­
giej zw rócony do pieców, w których przy temperaturze tysiąca stopni 
topi się ruda żelazna! O dolo wychodźcy polskiego, smutna dolo! 
•Jeszcze chłop nasz niektóry, tam gdzieś od Mazurów, silny i pełen 
rezygnacyi. /  czasem jakoś się tu zaaklimatyzuje, pracując z roda­
kami. od krórych wnśt nauczy się niezbędnej organizacyi w Unii 
górniczej, ale jego baba? Za brakiem dawnycdi ..somsiadów,* mię­
dli w długie wieczory zimowe i ukochanej krówdd - żywicielki, 
•taka ją  nieraz „tęsknica* • porywa, że całe ' tygodnie naprzód liczy, 
„kihj* to będzie mogła na Wielkanoc, lub „świątki* -poj^ćbjac do 
swoi cli, „do Polskw. „Nie byłem 2 dni w szkole,'i bo mama poje­
chała do Polski* — takie usprawiedliwianie się dzieci szkolnych 
jest tu  na porządku dziennym. Trzebaby nie mieć serca?, żeby,.takich 
abseneyi nie uspraw ied liw ia j My, naijgfzyciele na kresach, zarówno 
■tęsknimy za rodzinnym krajem. dlatego wt wypadkach tego rodzaju 
wie postępujemy bezwzględnie, przy zastosowaniu regulaminu szkol- 
weg'0  o nsprawiedliwuaniu opuszczonych przez uczniów7 dni szkoł­
a c h .  Sądzę, SaHnikt się temu dziwić nieflbędzie, jak  i temu. że 
znaczna liczba tutejszych robotników, uciuławszy jaki taki grosz. 
Po pewnym czasie powraca „do Polski". Niestety; niejeden wracać 
wmsi tylko po to. by umrzeć między swymi, bóMiielrzadko nabawia 
Slę suchot w* kopalniach i huta-ch, skąd się '§o tanim kosztem 
pozbywają.

s: Stosunku narodowościom ego zagłębia nifc- łatwo jest oznaczyć,, 
raz dla tego. że to ludność przeważnie impływmwa i częssoj się 
zmieniając®?! a powtórją- z tej przyczyny, ż$ pokaźna część dawniej 
osiedlonych tu Polaków, przyjawszy '.jlżyk i obyczaje czeskie, sama 
Sgaątok roć je ś t w kłopocie, do jakiej ma się zaliczać narodowości,-. 
a nie mając wyjścia z błędnego koła. wr jakiem się znalazła, zmu­
szona jest niejednokrotnie odgrywać rolę nietoperza, z bajid  o walce

13*
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ptaków z czworonogami. Chłop pols’. i niełatwo się niemczy, szcze­
gólnie Sen. który tu przybył jako pełnoletni z macierzystego kraju 
i jako /tak i, nie potrzebował przestępówać progów Szkoły niemiec­
kiej. ‘.©(Jtakiego można byt** spokojnym; chociażby mu ćlauem było 
żyć Matuzaiowe lata nie naucza sitę więcej, niż kilkanaście wyra­
zów’ niemieckich Pojętniejszy przyswoi icli sobie wprawdzie większą 
liczbę, wszelakoięnigdy nie będzie umiał wiązać ich w zdania 
i okresy. Z tej strony zatem nie należy obawiać sio niebezpie­
czeństwa,- które-, grozi ćby mogło tylko generacyi. w niemieckiej 
szkole nauki pobierającej.

■ .Inaczej ma się sprawa z czechizacyą. Tej uległy tutaj już 
st-tk1 rodzin polskich, czemu się i dziwić nie można, jeżeli zwa­
żymy, że czeski język spokrewniony jest z polskim i dlatego łatwo 
uczą się go nawet dorośli Wykształceni Polacy słyną za granicą 
z tego. że władają obcymi językami, — wychodzi z.y luft polski lubi 
popisywać się w kraju rodzinnym tymi kilkunastu obcymi wyra­
zami, jakii sobie przyswoił na obczyźnie. Mężczyźni twmrzą bardzo 
podatny materyał do czechizowania również i z tej przyczyny, iż 
żenią się z (Jzeszkami, które o.ćl swych polskich małżonków wyma­
gają bez/warunkowego wychowywania dzieci w czeskim języku. 
T ą  okolicznością tłómaczy się-j-nadzwyczaj trudne, prawie niemo- 
żebne, nakłonienie takiego wychodźcy, by dzh-ei posyłał do polskiej 
szkoły. Od tej reguły wyjątkiem są tylko nieliczne, jako tako pod 
względem narodowym uświadomione, silnej woli jednostki.

/  uznaniem dla .nich podnieść należy, źe jakkolwiek same 
od dziesiątek lat tu osiedlono i po polsku z wielką trudnością ś%  
wyrażające, przecież z radością przyjęły wiadomość o otwarciu 
szkoły polskiej bądź w Morawskiej,1’ bądź w Polskiej Ostrawie 
i natychm iast posłały tam swoje w większej części z czeskich 
szkół poodbie.rane dzieci. Niech się nauczyciele trudzą, wpajają 
we te z początku mało .ich rozumiejącą dziatwy- uczucie miłości 
od ległej i Oj czy zn.\, lecz niech zarazem wiedzą o tera, że jeżeli tam 
w kraju, praca uli ośw iatowa n a , uznanie zasługuje, to pracy, 
w i lężkich warunkach tutajszych, społeczeństwo tein bardziej im 
nie zapomni. 'Meolui] te słowa lyna.jmniej nie zniechęcą moich 
kolegów* z kraju do udawania się na kresy, lecz zarazem niech 
będą dla, nich wskazówką, t y  tylko w takim razie decydowmli się 
na kompetfOwanie o nauczycielskie posady ną kresach, jeżeli m ają 
szczerą inteneye gorliwej pnwy liietylko w szkole, lecz 1 poza nią. 
A pracowników’ niestrudzonych bardzo a bardzo tuiaj potrzeba, 
skoro już wiemy, że kilkanaście tysięcy tutejszego indu polskiego 
narażone są rui liczne pokusy z.e strony czeskiej i niemieckiej, że 
pokusy te $ą tem liii bezpieczniejszo, ile że ten biedny lud roboczy, 
w zupełności zawisłym jest od obcych inżynierów i że wyemigrował 
z Ojczyzny w smutnym stanie analfabetyzmu i w(e]kioj nędzy. 
Lud ten organizować, uczyć na kursach dla analfabetów*, wyciągać 
z niezliczony cli szynków, a prowadzić, na- odczyty i narodowe! 
uroczystości do Domu Polskiego, pomagać mu na zgromadzeniach
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F  *kutecznem upoiuiimnin się o należni' mu praw a*— oto w dziączne, 
chociaż bardzo rrndne i obszeTne poJc działalności dla nauczycieli 
kresowych A wiedzieć trzeba, że poli to, dotąd dopiero w małój 
•Części. wzięte .jest pod uprawę, głównie dla braku rąk ... Tutejsza 
polska, nieliczna inteligencya, z bardzo małymi wyjątkami, nic nie 
robi dla-ludu, jakkolwiek w sąsiedztwie^- na Śląsku, tak piękny 
ma przykład do naśladowauia. A przecież mogłabyt zająć się przy­
najmniej urządzaniem odczytów, lub uczęszczać, dla dania ludowi 
przykładu, na polskie przedstaw ienia, odbywające się dość często 
w Domu Polskim w Morawskiej Ostrawie, .jakotez w Czytelniach 
.w Witkowicach. Maryańskicli Górach i Polskihj Ostrawie.

Widzimy z tego, jak  bardzo przydaliby się tutejszemu ludowi 
be/Miteresowui mentorowie. Nie mając takich, idzie ten lud na lep 
przywódców, którzy mu w języku-ZTizeskim prawią o wszystkiem. 

1 tylko nie o Ojczyźnie. To' też nic dziwnego, że z takiego stanu 
rzeczy rodzi się prawie' zupełnb'zobojętnienie [tego ludu dla sprawy 
narodowej, co .jest'tern boleśniejSżf. że równocześnie lud czeski, 
majfjfó tu od dawna Szkoły i intelige.ncyę. która nie wstydzi i ę  
z nim obcować, rośnie z każdym dniem w£piłę i liczbę, do czego 

••świadomie i nieświadomie dopomagają mu Polacy, .głównie masowem 
posyłaniem .swej dziatwy db szkół ©żeskich, Nie przeczę, że nie 
można brać Czechom za zła. iż mają przewagę w kraju rdzennie 
czeskim, ale na tyle1 tysięcy Polaków. Ostrawa powinna mięć wy­
raźniejsze zabarwianie polskie od tego, jakie posiada. Wprawdzie 
jest w tym kierunku postęp i to znaczny, w porównaniu z niezbyt, 
odległą przeszłością; wprawdzie dawniej wyśmiewany język nasz 
Oa,f‘afiszach,’ w restanracyach, sklepach i napisach na szyldach, 
zyskał sobie z bi&giem czasu pewne prawo obywatelstwa, ale sza­
cunek ten, oddają mu Czesi i Niemcy więcej dla interesu, niż 
2 respektu, jaki mioćby mogli przed nami, gdybyśmy ich do tegó 
2musili. \le  też trzeba nam wstępować, w ich śladi pod każdym 
Względem, zamiast dzielić, sie. na partye, z których przy tegorocz­
nych wyborach do radwŚmiejskie.j, jedna głosowała z (Yecliami, 
drugą z Niemcami, a trzecia została w domu. Czy taką tak tyką 
możemy uzyskai? na Ostrawskn to, to  się nam słuszni®! należy, jak  
"]). kilka krzeseł radzieckich, przyjęcie szkoły polskiej na koszt 

-'gminy, i t. d.?
Częścią wskutek wadliwego systemu wyborczego, tfózęśćią 

wskutek posiadania kapitałów7 i zależności od nicli ludu czeskiego 
1 pokkiego, doszli tutejSii Niemcy do takiego stanu posiadania, że 
mogą być o niego spokojni, .leżeli tego Tstiiuu rzeeży niespodzie­
wany przewrót nie zmieni, mogą długo spoczywać na zdobytych 
Durach. W radzie gminnej posiadaj^ wszystkie krzesła radzieckie 
a przepełnione dziatw7ą słowiańską wspaniałe pałace szkolne — we 
Wszystkich dzielnic,ach miasta. Znając dobrze swą potęgę, nie oba­
wiają się u]), tego, czego bojąśfeję Czesi. t. j. opustoszą nia szkół 
Indnwycb i dlatego nauczyciele niemieccy uie« są w tern „przy- 
•lenimmr położeniu, có^jczeSCy i polsct. którzy z uszczerbkiem
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wakacyi. z wiejskiego zacisza, już w połowie sierpnia ś p i s |$  do 
wiecznie w dymie i sadzy kąpiącego się Ostrawska, a śpieszą po 
to, b jj zapisywać dzieci do łśzkoły i to nie w kancelaryi szkolnej, 
iecz w koloniacltpgórniczycha.' gdzie muszą rodziców przekonywać
0 konieczności posyłania dziatwy do szkoły czeskiej, w z g l ę d n i e  
polskiej. Z powodu tego systemu, szkoła polska traci rok rocznie 
znaczną liczijfc dzieci, wyłowionycli przez ..braci:rcCzechówr. Nato­
miast nie było wypadku, by czeskie dziecko przestąpiło progi 
polsldgj szkoły.

Kiedy już mowa o orygiualnem przeprowadzaniu wpisów do 
szkoły, nie od rzeczy będzie w spom nieć o tak  zwanych zgroma­
dzeniach przedwpisowych. w urządzaniu których Czesi niezwy­
kłymi mistrzami. Zwołują je w różnych dzielnieacli miasta, bo jako 
praktyczni, wiedzą (tubrze o tern, że łatwiej jest kilku referentom 
przybyć do dalekiej dzielnicy, aniżeli setkoim. słuchaczy podążyć 
do odległego Dfimn ^arodnibgo. Referenci nie zrażają się tem, że 
dia braku odpowiedniej sali, muszą niejednokrotnie^ przekraczać 
progi brudni1] szynkowi n. do której zwmłali zgromadzenie. Tang 
wśród gęstęgp'. dymu tytoniow-egobi wyziewów7 alkoholicznych. przy 
niesłychanej ciasnocie i tropikaluem gorącu, silą;-się na argumenty
1 żywo gestyku lu j^  by. przekonać ti/eżw ych i nietrzeźwych słu­
chaczy o konieczności posyłanifhglziatwy,do szkoły czeskiej. Między 
słuchaczami bardzo często przeważają golący, a poniewmż na nicli 
Czesi z,'.powodzeniem zapuszczali sie.c.i. przeto W ubiegłym roku 
postanowiliśmy nietylko odbywać polskie zgromadzenia przedwpi 
sowe w Domu Polskim, lecz także przycliodzić gromadnie na zgro­
madzenia czeskie, w celu kontrolowania mówców bratniego narodu 
i ewentualnego replikowania, na wypadek ujemnego wyrażania, się 
referentów ój szkole polskiej, luli odciągania _o.il nich polskich rodzi­
ców. W tedy i o. może po raz pierwszy, garstka przywódców pol­
skich popsuła ęśżyki fcj m którzy,1- z planem naprzód ułożonym, 
przybyli kusić lud polski. "Radzi nie radzijjf.musieli mowćy czescy 
miarkować się woTś&cy oczywistej naszej przewagi, a z mniej umiar­
kowanymi trzeba było gwaitownii^polemizow ac. Przypominam sobie 
dotąd, jakie brawa i potakiwania z polskiej strony wywołała na 
jednem takiem zebraniu replika, dana niefortunnemu mówcy cze­
skiemu, który bez ogródek powiedział, że Polacy nie mąjać tu  co 
r&bić, 1)0 to czeski kraj.J® a to otrzymał między iinęihi replikę, że 
ji dnak Polacy bardziej są rycerscy, skoro wióczącyeh aię za chic­
hem po: Polsce lic/znych barfistek i muzykantów7 czeskich, nigdy 
jeszcze nie wypędzali bezwzględnem dictum: Wynoście się stąd,
1)0 tu  Polska, nie Czechy. — tfŃajbardziej wszakże -irytowało przv- 
wócl6ówr czeskich to, żeśmy na "ich zgromadzeniach bez ̂ 'skrupułu 
agitowali na rzecz szkoły polskiej i zupełnie opanowali zebrania 
liczbą słuchaczów7 i mówców, pomimo, żeśmy się niczem nie przy­
czynili do t  h zwołania. .Ich tnud i koszta afiszów, miały b>ć 
WTodą na nasz-* m ł\n? Te-go byio za wiele nąWet bi'aciom Cze- 
chom. którzy nie mogą nam darować tego* żeśmjyich prześcignęli
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w przebiegłości. Zapewne w tym roku obmyślą sposób na paszą 
śmiałość.,

Mimo porażki, jaką  ponieśli Czesi, przyznać trzeba, że umieją 
agitować i nie brak im ognistych moAvców na 1'óżnycb zgromadze- 
niadi. Jakże mv daleko w tyle jesteśmy poza nimi pod tym 
wzglądem! Gdzie n nas mówcy.’ gdzie referenci? wszystkie zgro­
madzenia posługiwać śhj, muszą tymi samymi dwoma lub trzema, 
łHatęgo bylibyśmy bezsilni, gdyby oni zwołali równocześnie dwa 
lub trzy czeskie zgromadzenia przedwpisowm. brakłoby nam bowiem 
mówców.

Kiedy już mowa o zgromadzeniach, to nie można pominąć 
najrozmaitszych innyc.h zebrań, które bądź po bądź kształcą tych 
naszych Bartków  i Wojtków, co to. jak  dowcipnie wyraził się jeden 
z tutejszych mówców polskich, tam w Galicyi widzieli tylko ..jego­
mościa” z fajką wedle plebanii się przechadzającego, lub .. Mośka." 
notnjące-go podwójną kredką ..nółkwaterki," na kredyt wypite.

O twierają też one Bartki gęby na rozścież. słuchając ze 
zdziwieniem, że wymienione osobistości, tak dominujące stanowisko 
zajmniące w 1’olsoe, tutaj nie-m ają żadnego znaczenia i dlatego 
nikt się z niemi nie licz,. I niech no taki osobnik wróci do kraju 
pu, dłuższym pobycie na Ostrawskn. to ci pewnikiem nie pozdrowi 
swogo duszpasterza chrześcijańskimi! pozdrowieniem, którego tutaj 
zupełnii zapomniał, a znajomego ..Mośka.” pewnie będzie traktow ał 
z mniejszym respektem niż dawniej, gdy zamiast czerwonej k ra­
watki i . śryhneg'0 " łańcuszka, w która# się tu przyozdobił, chadzał 
jeszcze w zgrzebnej koszuli, opuszczonej po wieizchu parcianych 
szarawarówt.i przepasanej rzemykiem. Ale zapominać nie trzeba, 
że wówczas był jeszcze nieokrzesanym Wojtkiem, a dzisiaj jest 
buńczucznym ..towarzyszem." stawiającym się hardoyoolicyi w czasie 
ekscesów ulicznych w święto robotnicze .1 maja. u1 którym to dniu 
na zgromadzeniach, mimo obecności komisarza rządow eg^n io  skąpi 
okrzyków : hańba !” tym, którym uważa za stosowne— w pierwszym 
rzęd z i<*p ra c o d a wc om.

Ale spraw iedliwośc wyznać każe, iż nasi polscy robotnicy 
staw iają się licznie na zgromadzenia, zwoływano w celu zaprote­
stowania przeciw mordom, jakich rząd rosyjski dopuszcza, się 
w W arszawie i innych miastach Kongresówldwpfizy im się iskrzą, 
a pieść zaciska, gdy słuchają z ust referentów Szczegółów strasznych 
teazi, a  ponieważ sarni nie potrafią jeszcze być referentami, przeto 
uczuciom przepełniającym .cli dusze dają wyraz oklaskiwaniem 
przekonywujących aJg-umentów i okrzykami: ..Precz z carem, niech 
żyje rewolucya w Rosyi!”

.Rezolncye referentów7, wyrażające podziw1 wmlezącej z prze­
możną potefgą caratu braci naszej, a pogardę carskim zbirom, 
bywają oczywiście jednomyślnie wśród frenetycznyeh oklasków7 
1 ^.ogłuszających okrzyków nehwmlone. a gdyby się rozchodziło 
0 składki na cele wy słania odnośnej depeszy, to grosze potrzebne 
zobranojby bez trudności w7 jednej chwili. Tak było tap .zbieraniem
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groszowych składek na listy Komitetu ku zaopatrywaniu dezerterów 
z Królestwa i dzięki tej ofiarności mógł Komitet przez całą zimę 
utrzymywać w Domu Polskim bezpłatną nogłgg&rnię i tanią kuchnię 
dla tych. co po największej części źle okryci; uciekłszy ? przed 
branką rosyjską, w Ostrawie sposobu do życia szukali.

Wspóh żują. bo współczują bardzo tutejsi Polacy z gnębio­
nymi pod zaborem moskiewskim braćmi, a wzburzenie swoje obja­
wiają na zebraniach w sposób, wpraw iająfey obecnego komisarza 
polio i w niemałe zakłopotanie. Jeżeli komisarzem jest osoba, niezbyt 
wyraźnej narodowości, to pół biedy. \ le  nieclmo nim będzie,'Czech, 
w głębi duszy naci rozpadającą się Rosyą bolejący, albo Polak- 
renegat. to mówmy polscy w niemałym stopniu Uczyć Się muszą ze 
słowami. Takt właśnie w t padek' miał miejsce w dniu £> lutego b. r. 
w Domu robotniczym w Witkowicacłi, a epilogiem wypadku był 
proces o podburzanie do rewolucyi. który sąd. na przedstawieńio 
komisarza fi . . .  skiego. wytoczył jednemu z mniej oględnych i za 
paleńszycli mówców. Przypadła i mnie rola świadka. Musiałem 
Sędziemu w długiem przemówieniu przedstawił# s z e r s i  okropności, 
jakich się żołdactwo i polieya rosyjska, dopuszczały w Warszawie, 
łiOdzL Częstochowie i t. d.. a następni-1 odzwierciedlić mu stan 
dttszf Polaka, kt-óry nie mogąc nigdzie znaleźć pomocy, ni współ­
czucia, zmuszony jest przynajmniej tu, gdzie mu to uczynić wolno,, 
•głośno i z pełnem oburzeniem zaprótęjtowmć przeciw barbarzyń­
stwu, które hańbę przynosi Kuropu i wiekowi X \-m n. -leżeli rząd 
austryacki nie życzy sobie demoustrancyi przeciw zaprzyjaźnio­
nemu monarsze", niech przez swoje ministerstwo spraw zagrani­
cznych zaprotestuje w Petersburgu przeciw mordowanm Polaków, 
jeżeli już nie z senrymentalności' ku nam. to przynajmniej z uza­
sadnionej obawy. że krwawo wypadki za W isłą oddziałać muszą 
w sposób drażniący na ludność polską pod berłem habsbnrskiem. 
Itozprawa skończyła się uwolnieniem oskarżonego, mimo. że sędzia 
był czi skioj narodowości, ale za to p. 0 . . . s k i  porusza niebo i ziemię 
by proces w znowić.

W ydaw aćb,v •esię mogło, żił^sam z Sobą stoję w sprzeczności, 
zaznaczając wyżej znaczne zobojętnienie dla spraw narodowych 
zamieszkałego tutaj ludu polskiego, a na tern miejscu podnosząc 
jego stanowisko w ober wypadków w ziemiach polskich, pod pa­
nowaniem rosyjskiem zostających. Sębprzećzność ta okaże się tylko 
pozorną, jeżeli weźmiemy pod rozwagę, że oo innego jest zobojęt­
nienie dla takich, nieuchwytnych jeszcze dla nieo&wieconej warstwy 
ludności, uroczystości narodowych jaką jeśt dajmy na bo 'święce-nie 
rocznicy konsrytuey i :> maja. podczas gdy zgromadzenia manife­
stacyjne /  progi .imem: ..Mordy w Rosyi" muszą zainteresować 
nawet mniej uświadomionych, ho są sensacyjne i nowe, a prócz 
tego za przedmiot biorą sobie tak  nieludzkie prześladowanie Pola­
ków. że są w stanie samą treścią obudzi(f^na sarnem dnie duszy 
tutejszego judu spoczywającą 5 tylko pozornie wygasłą iskrę współ- 
czuctcl dla cierpiących współbraci. To też. na wiosc o gnębieniu
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Polaków w Rosy i, przybywały Setki Imin, a uroczystość Konstytucyi 
^  maju świeciła* pustkami i mimo. . iuowca silił siej. by jogo 
sposobeifi' popularnym wygłaszane słowo wstępne, $ainte:rasową<5 
mogło słuchaczy. przecież i ci nieliczni nie starali się wcale o iiwaS 
gfy oczekując niecierpliwie na „zabawniejsze* punkty programu. 
Trzeba jeszcze długo i z wytrwałością godną tej sprawy lud ten 
nietylko pouczać, ale i wychowywać, trzeba nad nim praą|w  ać, 
by zainteresował sit; wszystkiem ;<Sb polskie, a. zatem i nabożeń­
stwem. z polskiem kazaniem i śpiewem polskich pieśni, które 
odbywa uq xaz w miesiącu i obchodami narodowymi i szkołą polską 
której część integralną stanowią wieczorne kursa uzupołniająoaf 
dla terminatorów polskiej narodowości. (hi term inują bądź u obcytdi, 
bądź u poi-kich rzemieślników, którjudi tu  jest kilkudziesięciu 
i z których tylko muła część interesuje się sprawami naro­
dowemu pozostała większość poczuwa się do polskości tylko 
w czasie wyborów do rady miejskiej, a dziatwę swą posyła do 
szkófpzeskich i niemieckich Prawie wszystkie napisy na szyl­
dach polskich rzemieślników ułożone są w językach czeskim 
i niemieckim.

Na zakończenie nie można zapoznawać taktu, ż.e w porów- 
naniu z niezbyt odległą przeszłością, wioli /mieniło się w Ostrawie 
na lepsze. W miarę w zrastania nędzy wr Galicyi,. wymaga się 
również wycliodźtwo za zarobkiem do Ostrawy, które jeśt przyczyną 
tak olbrzymiego wzrostu żywiołu polskiego w tom zagłębiu. Mimo 
ciemnoty swojej, lud t.en imponuje dzisiaj znaczną liczbą, a za t.om 
idzie, że obecnie już mało kto Się tu wstydzi ojczystego języka. 
■Jakkolwiek nie imponująca, to przecież znaczna B ę s i  luduirści 
naszej skupia się w najpopularniejszem dla niej fPowarzystwii 
•"śzkeły Ludowej, które tu od lat siedmiu istnieje i oprócz central­
nego Koła' w il orawskiej ił&śtrawie^ posiada Koło w "Ostrawie 
Polskiej i świetnie się rozwijające (Izytelnie w Witkowic-acli 
i -Maryańskn li Górach. Towarzystwo to, clnn iaż dość młode, może, 
się jednak poszczycić znacznym stosunkowo sukcesem, że 'położę 
nacisk tylko na skupienie setek Polaków', przeważnie nieuświado­
mionych. około sztandaru, którego napis: „Oświatu ludu“ przecież 
zdołał prędzej trafić do przekonania tym maluc/kim. niż inteligoncyi. 
ti/yinającoj się jeszcze dotąd zdała od niego. Ib' to odczytów po­
pularnych. przedstawień amatorskich i uroczystości narodowych 
urządziło już to Tow arzystwo: a ile książek polskich rzuciło między 
bul ze swych wypożyczalń! Mimo, że posiedzenia Zarządu odbywają 
me regularnie dwa razy w mieMącu. nigdy nie brakuje maieryału 
do obrad i pracy. A pamiętać trzeba, że wydział składa się prze­
ważnie z rzemieślników i robotników', którzy jako tako wyszkoleni 
nienagannie prowadzą powierzontn-sobie iunkcye. nie żałując prócz 
tógo grosza na wkładki do Towarzystwa, ni na P a r  Narodowy 
o maja. ni opłatę wypożyczonych książek.

Przy osobnym stole, w lokalu Czytelni Towarzystwa, zbierają 
me od czasu do czasu sami młodzi ludzie, którzy jako osobny cel
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wytknęli sobie naśladowanie w cnotach dawniejszych Filaretów 
i składanie do osobnej puszki groszy na Szkołę, 'Judową.

Szkoła polska również ma przyszłość przedSłobą. jeżeli według 
przyrzeczenia reprezentantów miasta. ^ trzym a w niedalekiej przy­
szłości odpowiednie pomieszczenie', i przyjęcie ńh koszt gminy

Tak więc. byle tylko tutejsi .przywódcy polscy, porzucili nie­
snaski, byle w zwartym szeregu stanęli do wspólnej pracy, doprowa­
dzić moga. z czasem lud nasz do ideału, o jakim m ar/ył Mickiewicz, 
pragnąc ten lud ..dźwignąć, nszczę41'wić. by nim cały świat zadziwił1".

Oto dlaczego nifttyTkiSzamorskie kraje zwiedzać, lecz i o z a ­
dymioną Ostrawę warto zawadzić Polakowi - turyśoii . . .

Adam N^jdałoiricz.

Wykształcenie obywatelskie w Szwajcar^ .

Powszechnie wiadomo, że \zw ajcarya pod względem organ i- 
zaeyi oświaty ludowe, wysunęła na czoło państw europejskich, 
podobnież jak  w dziedzinie średniego^}wykształcenia zawodowego- 
wytwrorzyła cały szereg doskonałych szkół takiego ty pn. jakiego 
się nic,.spotyka w innych krajach. To też szkolnu.wo szwajcarskie 
szczególniej dla nas ma ważne znaczenie i n ie jednokro tn ie j^zcze  
mówić tu o nieni będziemy Stanowi ono bowiem prawdziwą' skar­
bnicę,.. z której czerpią wzory te kraje, w których, jak  np. w Polsce, 
oświata ludu wkroczyła, rzec można, dopiero w pierwszą lazę rozwroju.

W  niniejszym szkicu pragniemy dać krótki obraz t. zwc 
s z k ó ł  d o p e ł n i a j ą c y c h  (Kortbildnngsschiilen), a właściwiej 
może k u r s ó w ,  przeznaczonych dla młodzieży .obojga płci. wiejskiej 
i miejskiej, k tóra ukończyła już obowiązkową naukę szkolną po­
czątkową i wicroczyła w wiek. który zw yklismy, nazyw ać „wiekiem 
pozaszkolnym#^®

Istnieją dziś w Szwajcaryi zasadniczo <Jwa, typy szkół dopeł­
niających ?-.o g ó 1 n e i z a w o d o w e .  Na wstępie zaznaczyć trzeba 
że ten drugi typ jest znacznie liczniejszy i przez władze szczególną 
otOczony^opieką. Pomimo, że wy kształcenie, ogólne z zawodowem 
bardzo ścisłymi w życiu łączy się wjęzłami i w równym, zdawałoby 
się. stopnia powinno być uwzględnianą w budżetach gmin, kanto­
nów' i państwa, to jednak nie nlęeń wątpliwości, iż nawet w pań­
stwie >ta.k wy^pko. jak-Szw ajcarya. w oświecie ludowej posnniętein, 
nie ma na tym punkcie jeszcze dotąd należytej równowagi. O tę 
właśnie r  ó w np 'w  a g e„. o zdobycie dla w.ykształcenia Ogólnftgb tych 
samych praw i przywilejów’, z jakich korzysta dziś w całej pełni 
wykształcenie zawodowe, w alczy gorąco Związek nauczycielski 
szwajcarski. W tym celu od by w a ją . się corocznie 'jazdy i wiece- 
nauczycielskie, na których sprawa reformy szkół dopełniających 
bywoi przedmiotem gorących rozpraw7 i krytyki. Stwierdzono bowieuą
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że pomimo bardzo daleko posuniętego postępu w dziedzinie nauki 
rzemiosł, młodzieży -szwajcarskiej zbywa wiele jeszcze pa wy­
kształceniu ogólueni i obywatelskiem i że jediiem z najważniejszych, 
a zarazem najyvdzięom.ięjszych zad-aii- najbliższej przyszłości dlaj. 
Związku nauczycielskiego, ma być dążenie do odpowiedniego zre­
formowania wykształcenia dopełniającego. To'zadanie sMerowanem 
być ma do tego. aby .szkoła Indowa dawała swoim wyrhowańcom 
takie wykształcenie, jakie >4 republikańsko - demokratyczuem pań­
stwie posiadać powinien każdy człowiek i obywatel, zaróyrno w po- 
'itycznym, jak  i ekonomicznym kierunku. W ykształcenie, jakie daje 
szkoła łudoywa. ma więc iść krok w krok z tym rozwojem ducho­
wym. jak. uczeń czerpie z życia praktycznego, od początku syvego 
yyiekn szkolndgó* aż doć czasu dojrzałości obyyyatolskiej: ma 0110, 
być niejako przeciwwagą do pracj&zawodowej i do walki o cbb-b 
poyyszedni.

Z a ,.^ zk o h  dopełniające" nważać można d/iś w Szyyajcaryi 
następująco instytneye:

1) szkoły repetyc,y jne,
2) kursa przygotowawcze dla rekrutóyy.
?>) szkoły dopełniające ogólne w ścisłem znaczeniu, oraz
4) szkoły dopełniające zayyodoyye.w szelkiego rodzaju.
W szystkie te szkoły mają z sobą to yyspólnego, że nauka 

Odbyyra się ,\v nieb głównie tylko yy miesiącach zimowych i tryya 
K do 6 godzin yy tygodniu. Szkoły repetycyjne i kursa dla rekru­
tów są bez yyyjątkn obowiązkowe. Szkoły dopiduiające ogólne są 
yv jednych kantonach obowiązkowe/-a w drugich nadobowiązkowe, 
zaś szkoły dopełniające zayyodoyye yyszystkie mają charakter tylko 
takidtatyyyny.

Szkoły te reprezentują yy y ż s z y ss t;o p i e ń o ś yy i a t  y ] u- 
d o wbij; nauktjtjfozpbazy nają yy ni. b uczniowie dojrzalsi, najczęściej 
po dłuższej pauzie, jaka następuje ]io opuszozeniu szkoły pąęzątko- 
wej 1 pobierają ją  zwykle aż do roku powinności wojKkowej.

Szkoły repetycyjne i kursa j-jdla rekrutóyy staiioyyią najmniej 
zadayyalniający typ szkół dopełniających. Wykładane tu są: nauka 
języka rodzinnego, rachunki, hiśiórya k ra ją  ojczystego i gimnastyka. 
Nauka tnva przez dwa kursa zimowe, liczba godzin tytfOdniowycli — 
rozmaita. .Szkół t-akieb jest obecnie 9, yv ostatnich czaSaąli kilka 
z w mięto, yyproyyadzając na ich miejsce jedną klasą, dodatkową do 
szkoły początkowej. Właśriyyie zaś kursjrw dla rekrutóyy nie można 
uyyażać za szkołę dopełniającą, ponieyraż nauka polega głównie na, 
p o yy t a r  z a 11 i u już raz przebytego kursu nauk jest.-tylko odświe­
żeniem yy pamięci ucznia rzeczy już raz przysw ojonycli. gwoli 
celującego zdania egzaminu przedyyojskoyyęgO. co daje pewne pro- 
rogatyyyy.

Ale- przejdźmy d‘o yyłaściw ej s z k o ł y  do p e 111 i a j ą c e j. j a k  
to już po-wiedziałem wyżej, mamy tu taj dwa typy: szkołę o g ó l n ą  
i z ą y y o d o y y ą  ,a tą  ostatnią z charakterem rzemieślniczym, han- 
dloyyym lub 1'olniczym.
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Szkoły dopełniające zawodowo istnieją dawniej i są daleko 
liczniejsze^'Były one wytworem życia codziennego i konkurencyj­
nych potrzeb przemysłu w walce o był. Powstanie swoje zawdzię­
czają głównie inieyatyw i<- prywatnej różnych stowarzyszeń rze­
mieślniczych. ob\ watelskiej ofiarności przemysłowców oraz nauczy­
cielstwu. Pwiwdziwg zaś rozkwit tycbSszkół datuje snę,Sod r. 1883. 
kiedy instytnryo te poz.\skah*| ojuhcz zapomóg od gmin, znaczne 
snhwencye od Bady Zw iązkowej, oraz gćly pi'zez wydanie odpo­
wiednich praw i przepisów. w eliaosh różnych szkół zaprowadzono 
ład i ujednostajniano colów. O rozwoju szkół tej kategoryi wy- 
mowno dają świadectwo następujące liczby. Grdy w r. 1884 • Rada 
Związkowra wrspierała 43 szkoły dopełniające zawodowa.' sumą ogólną 
42.610 Jianków. w r. 1.9<>2 liczba takicliże szkół wynosiła 298 
z ogólną snbwmncyą wyVsumio 980.7/ Iranków! Ogólna zaś cyfra 
wydatków na tenże rei. poniesiona przez Rad# Związkowcy rząd} 
kantonalne, gminy i osoby prywatne, wynosiła w i. 190.1 3.19$.j 43 
franki! Tej prawdziwie imponującej cyfrze w\datków anej ty lko na 
pewien określony tyj) szkoły nie zdziwi’Się nikt. kto bliżej poznał 
Szwajearyę i rozwój jej przemysłu w ostatnie,li lat dziesiątkach, 
liczby  te upoważni1 ją do wniosku, iż dzisiaj każdy młody Szwaj­

car. o ile czuje w łpb ie. Ochotę do nauki i zdolności, ma otw artą 
drogę i możność-' do wykształcenia się na wytrawnego rzemieślnika

Rozwój sto g ó 1 n y c li s z k ó ł  d o p e ł n i a j ą c y c h  jest już 
rzeczą ostatniej doby. Początki, zmierzające do udoskonalenia szkół 
zawodowych przez wprowadzenie do mcii pierwiastków wykształ­
cenia ogólniejszego, datują od roku 1897. Od tej pory założono: 
lig  szkół dopełniających z obowiązkowe.Tn i 7 szkół z uieobowiąz 
kowem lub względnie (dla pewnych tylko gmin) obowiązkowem 
uczęszczaniem.

- • Celem tycli-Sżkół jest: 1) wiadomości wyniesione ze. szkoły 
ludowej uzupełnić, ro z szerzy li przystosować do zadań, stawianycli 
przez życie; 2) rozwinąć ducha młodzież}, aby odczuwała wszystko 
co dobre i piękno; tyj dostarczyć młodemu Szwajcarowi "tych 
wszystkich wiadomó^Ći polityc znycli i okonomicznylii, jakie każdy 
samodzielny obywatel wolnego kraju posia-dać powinien; 4) przez 
odpowiednie rozwijanie sił fizycznych (gimnastyka, gry i strzela­
nie) przygotował1 £o#d®Łprzyszłycii obowiązków obrońcy ojczyzny.

Wobec tak pojętego zadania w szkołach dojiełniąjącycli Indo­
wych wykładam są następujące przedmioty.

1) Nauka języka ojczystego oraz czytanie tych najcelniejszych 
utworów własnej literatury, które mogą podnieść moralny charakter 
ucznia i rozwinąć w nim poczucie piękna.

2) Nauka o kraju rodzinnym (h istona. geogruiia, konstytucya 
państwa i prawa, ekonomia społeczna).

3) Nauki przyrodnicze a przedewszystkiem wiadomości o liy- 
gn nie i pokarmach.

4) .Rachunki i nauka pomiarów.
•~>) Nimnastyka (gry. sl rzelanie. wycieczki).
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\ 'a  czoło szkół ogólnych dopełniających w ostatnich czasach 
węysunęła się najbardziej s z k o ł a  w kantonie k a f g a n .  Jes t ona 
dopełnieniem do szkoły miejskiej z ośmioletnim kursem. Uczęszczać 
do. niej m u s i  każdy mieszkaniec gminy, mężczyzna, w rok peS 
ukończeniu szkoły miejskiej, mające nie mniej niż 16 i nie więcej 
nad lb  lat wieku. Uwolnieni od obowiązku uczęszczania są tylko 
uczniowie szknł wyższych i zawodowych. Nauka t rwa od początku 
listopada do końca marca, po 4 godziny tygodniowo, ale nigdy się 
nic odbywa ]5% godzinie 7-ej wieczór. Naiwęyższa liczba uczni 
w k la s ie :^ ')’. Wiadomości z przyrody. ekonomii, przemysłu i rol­
nictwa powinny o ile możności być związane z wykładem powyż­
szych przedmiotów. Oah program podzielony, jest na 2 klaśy.; 
Z końcem pierwszego roku szkolnego uczeń z klasy niższej zostaje 
promowMiiy do wyższej. Dla uezniów słabo rozwiniętych tworzy się 
■ O s o b n e  o d d z i a ł y  ze zredukowanym programem.

Plan nauki o kraju  ojczystym obejmuje:
W  k l a s i e  n i ż s z e j ,  a) Aargau. b) 'Fizyczne właści­

wości Szwajcaryi. cJŚUtworzenie Związku, walki o nicpodle- 
«głość ki'aju. ośm starych i trzynaście nowych kantonów, 

dl Obowiązki i zadania państwa: wojsko, zakłady naukowe 
i wyehowawoze. budowa dróg i gmachów publicznych, urzą­
dzenia liygianiczne i szpitalne*, polioya. oclirona prawna, 
ochrona lasów. komunikacje (poczty, koleje,., telegrafy i tele- 
iiOńylEt e) aMBiiizacya państwowości: urzędy w gminie, okręgu 
kantonie i Związku.

W k l a s i e  w y ż s z e j  aj  Kantony, główne miasta, 
mii s/kańcy. stosunki językow e i- wyznaniowe, zatrndirenie. 
warunki klimatyczne, linie komunikacyjne i rynki zbyru. 
li) Upadek starego Związku, podstawy nowego państwa hel- 
wec kiego, walki międ/ykaiitonaliie i konstytucya Związku. 
Historya kantonu targan,,;̂ tan  polityczny kraju  przed rJ 179^: 
Podstawy nowoczesnej konstytucji. c) Obowiązki i zadania 
państwa (ciągy, dalszy): Opioka nad ubogimi i małoletnimi, 
urzędy cywilne., oświata, hipoteki, skarb, rolnictwm. przomysł. 
ubezpieczenie od ognia, podatki państwowe i ićb przeznaczenie.

d) Prawa i obowiązki- obywatelskie: wolność osoby i jej 
postępowania (odpowiedzialność^osobista). zabezpieczenie wła­
sności. prawo głosówmnia i wwboru. prawo stowarzyszania się. 
prawo patrycy i. prawo jlmmieiiia i wyznań. wolność prasy, 
wolność osiedlania się powinność wojskowa, obowiązki podat­
kowe. posłuszeństwo względem praw. prawo ludu.
Tak się przedstaw ia program ludowej szkoły dopełniającej 

w Aargau ktńra. jak w jżej zaznaczyliśmy, stała się dzisiaj naj­
wyższym ty pem-szkół tej kategoryi. zarówno pod względem oe l o-  
'5"óści programu, jako też osiąganych rezultatów. W  innych kan­
tonach mamy szkoły z programem1- nieco odmiennymi: w jednych 
kładł ie się większy nacisk na nauki przyrodnicze w związku 
z rolnictwem, w innych na rysunki, geometrye lub buchalteryę.
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w m nycli w reszc ie  na historye,, a le  n ig d y  program  nic b y w a  pod­
c ią g a n y  pod u rzęd ow y strye-liulec. lecz  s t o i  z a w s z e  w  ś c i s ł e j  
ł ą c z n o ś c i  z p o t r ą e  b  a m i d a n e j  p r o w i n c  y  i i p s  y  c li i k ą 
m ł o d z i e ż y r g d y ż  p a ń stw o  sto i na?-stanow isk  u. iż jo g o  obow iąz  
kiom  je s t zapowm ić każdem u o b y w a te lo w i m ożność tak  w y so k ieg o  
u m y sło w eg o  rozw oju , n a  ja k i mu jeg o  in te lig e n c ja  i en erg ia  p ozw ala  
i tą  drogą  Ciążyć do ła g o d zen ia  i w y ró w n y w a n ia  różn ie sp o łeczn ych .

S zw ajcana jąst krajem w zasadach demokratycznych bodaj 
najdałej posuniętym. Tam bowiem lud sam stanowi o swoim losie 
i nietylko wybiera, 'posłów, lecz nadto we wszystkich ważniej szych 
sprawach zarówno gminnych, jak kantonalnycli i związkowych, sam 
rozstrzyga drogą bezpośredniego powmzeidinpgjb głosowania.

Oczywiście, że gdy obywatel wolnej Szwajcaiyi sam ma być 
swym własnym prawodawcą, musi 011 doskonale znać swój kraj 
pod względem geograficznym, historyczny 111. politycznym i ekono­
micznymi. a wiadomości tc zdobyć może tylko przez odpow iednią 
szkołę. Dzisiejszej też szkole,' k tóra musiała ..wyzwolić się z pod 
ogólnoeuropejskiego szablonu, zawdzięcza chłop szwajcarski swoja, 
tężyznę moralną i patryotyzm. którfe spraw iły. iż ten maleńki kraik, 
bczący .niespełna 3%  miliona mieszkańców' i zaledwie 41.469 km 2 
przestrzeni (z której blizko 60%  stanowią nieużytki i góry), kraj 
pozbawiony wszelkich bogactw’ mineralnych i ptoczony dookoła 
pot-ężnemi państwami prowmdzącomi wojnę cłow’ą. — n-ictylko że się 
utrzymał wrq(! współzawodnictwie knlturahiem narodów’,1 ab jeszcżb 
zyskał dobrobyt i na wielu polach potrafił sobie wywalczyć przo­
dujące stanowisko.

Doświadczenie zdobyte na polu szkolnictwa Indowego^ przez 
Szwajcarów ma dla nas wirlkie pouczające znaczenie. W’ pierw­
szym rzędzie Towarzystwo Szkoły Ludowej, któro posiada w swych 
rekach szkoły i możność kierowania ich programami powinnoby 
stamtąd zaczerpnąć wzorów. a przystosowawczy je do potrzeb 
miejscowych, dać dziecku polskiemu nową, odrodzoną 1 od c. k. 
szablonu pedagogicznego wolną, prawdziwie polską szko.łc| Z drugiej 
znów strony’ Koła T. S. T/; któro prow’adzą wytężoną pracę oświa­
towy przez odczyty ludowe, pow liinyby także program szwajcarskich 
szkół dopełniających w ziąć pod baczną rozwagę. Dziś jeszcze, chociaż 
działalność tych Kół jest bardzo ekspansywna, to jednak/jeżeli się 
rozejrzymy w opublikowmnjflsh przez nie ■ Sprawozdaniach, uderza 
w tej nmsie pracy||diaotyeziiość/ pewien brak zakreślonego naprzód 
programu Tematy wygłoszonych odćiĄiów ludowych w większości 
zależą od przypadku i specjalności każdego z poszczególnych 
prelegentów’, jakimi Komitet wr danej' chwili rozporządza. Kie da się 
wszakże zaprzeczyć, że t y l k o  a k c y a  p l a n o w a ,  a k r y  a 
z 111 i e r  z a j ą c a do  t mg  0 . a b y d a ć c h ł op u p o l s k i e  m u c a ł ą 
s u m ę  u ś w i a d o m i e n i a  n a r o d o w e g o  i o b y  wr a t  e 1 s k  i e g o 
już w tym wieku, kiedy pańś.two powołuje go do wypełnienia obo­
wiązków jako obywatela kraju, pożądane przyniesie owoće'. Oszczędzi
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ona' nadto całą mas^j energii, k tó ra ''dziś jeszcze nie bywa tak 
spożytkowana, jakby Spożytkowaną być mogła i powinna.

W tym celu należałoby prac^f odczytową wśród Indu tak 
zorganizować, aby wygłaszane przez prelegentów pogadanki two­
rzyły pewne określone cykle wykładów, przedewszystkiem z zakresu 
lilśtoryi Polski i krajoznawstwa, ze g«ż.%ż e gó  111 e m u w z g 1 ę d 11 i I- 
11 i e m li i s t o;r y i i ;Je U a r  a k.y e ]• u m i e j s c o w  e g o fp o w i a t u, 
następnie z zakresu wiedzy prawno-politycznej, a więc o konstytucji 
1 urządzeniach społeczni cli, państwowych, krajowych i gminnych. 
ł’ą drogą można by popularyzować naukę prawa .i administracyi i 1. d. 

Zawsze jednak cykle takie przystosowano być winny odpowiednio 
do potrzeb mieszkańców miasta lub wsi, indywidualizowane odpo­
wiednio do poziomu umysłowego, słuchaczy.

W zór -szkół dopełniających szwajcarskich, jaki stanowi wspo­
mniana wyżej szkoła w kantonie Aaf-gau. może nasunie którem u 
z intensywniej' pracujących Kół myśl- zrobienia, u nas odpowiedniej 
próby i zorganizowania dodatkowych kursów wieczornych dla 
młodzieży w wieku pozaszkolnym. Zamieszkali na prowincyi sędzio­
wie, adwokaci, urzędnicy starostw i t. d.. wciągnięci* do roboty 
oświatowej, jako posiadający odpowiednie wykształcenie; prawno­
polityczne. mogliby stanowił wyborny personel nauczycielski, a by­
leby znaleźli odpowiednią zachętę, z pewnością nie' uchyliliby się 
od obowiązku pracy; obywatelskiej.

N ajm idnh j tylko zrobić początek.
Dr. M. Stejjowski.

Kilka uwag 
z powodu wycieczek włościańskich.

W wycieczkach włościańskich i robotniczych urządzanych do 
Krakowa, zaiw ażyć się daje przedewszystkiem brak dłoni kiero­
wniczej. umiejącej wyzyskać wr całej pełni niaterynł zgromadzony 
(pieniądze, - ludzie, dobra wrola instytucyi) i odpowiedzialnej za nie­
spełnienie przyjętych na się obowiązkowe Tworzenie ad ho'ó, coraz 
nowych komitetów" lub powoływanie nowych ludzi uniemożliwia 
usunięcie braków i ulepszenie machiny wycieczkowej, t y l k o  d o b r e  
f u n k c y o n o w' a n i e k t ó Ję.j może przynieść pożądane owoce. 
Trzeba przyjąć za-zasadę, że źle zateinizow ana wycieczka przynosi 
obopólną szkodę; z jednej strony niezadowoleni powracają do 
miejsc rodzinnych, przez słuszne utyskiwanie zniechęcają innych 
do wycieczek i podrywają zaufanie do iimtyfucyi; z drugiej stro­
ny, źle zorganizowana w .\ci|pzka demoralizująco od działy wuje na 
[udzi pracujących na miejscu, przyzwyczajając ich do spychania 
roboty byle o jak  i tworząc paradyerów od uroczystości* powitania 
1 pożegnania.
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Brak stałego kierownika. odpowiedzialnego przed. Zarządem 
Głównym IBS. L.. i pracującego z nim stałego komitetu, prz.\ez\nił 
się do tego, że nie ma dotychczas wypracowanego schematu wy­
cieczkowego; obliczonego na zwiedzenie Krakowa w ciągu jednego 
dnia. dwócli. trzech i t. d. Za każdym razem, kiedy wycieczka ma 
sią zjawić, tworzy sią. pośpiesznie nowy plan zwiedzania Krakowa, 
przeładowując go zbytnio drobiazgami, co osłabić musi w zwiedza­
jących wrażenie ogólne i zbagatelizować rzeczy ważniejsze,;,Ópktó- 
rych podkreślenie przedew szystkiem chodzić powinno.

Opracowywanie zbyt  pośpieszne- planu zwiedzania Krakowa, 
przy podziah wycieczki na grupy. tworzyKszęsto zamęt tego ro­
dzaju, że w jednem miejscu, w jednej godzinie, schodzą się dwie, 
trzy. a nawet i cztery grupy naraz, co uniemożliwia dokładne wy­
jaśnienie zwiedzanego miejsca; nadto grupy rozmieszczone w roz­
maitych punktach miasta zbyt wiele tracą czasu na d o w ie  do 
miejsca, skąd oprowadzanie danej grupy ma by ć: rozpoczęto. To 
samo może być powiedziane o punktach śniadaniowych i obiado­
wych. Przykład: jeżeli grupa a. mieszkająca na ulicy Lubicz, 
musi na śniadanie przejść na nucą Zwierzymoc ku, a następnie 
wrócić na piać św. Krzyża dla rozpoczęcia marszruty zwiedzania, 
to przy nieprzyzwyczajeniu włościan do. chodzenia po brukach 
grupa- już przed zaczęciem zwiedzania będzie znużoną.

Brak stałego kierów nika i komitetu uniemożliwił powzięcie 
zasadniczego"postanowienia, z ilu członków' ni a k  s ‘j, m a 1 u i e wy­
cieczka składać' się może i w j a k i c h  o d s t ę p a c h  czasu wy­
cieczki takie być mogą organizowane. Trzeba pamiętać,, że zbyt 
wielka ilość wyoieczkow iczów przybywających naraz do Krakowa 
zmusza do tworzenia zbyt w:clu grup. do oprowadzania których 
potrzeba znacznej ilości przewodników, — a nadto obsłużenie 
i zaopiekowanie się tak liczną wycieczką w całej pełni je$t unie­
możliwione (uirudnienie śniadania, obiadowania, ciasnota pomie­
szczeń sypialnych i t. d.).

Zbyt częste wycieczki spadają tak wielkim ciężarom na barki 
komitetowych kruków skich, że przeoczenie lub nawet zh kc( w a/euie 
st.aje się wtedy zrozumiałem. — a nadto oprowadzanie wycieczek 
połączone jest., z tak /narznem  uszczupleniem funduszów' komitetu 
miejs'cbw'ego. że i ten szczegół musi być bram  pod uw agę. Wzorowa 
wycieczka do Krakowa powinna być zorganizowana na następują­
cych zasadach:

Dokładne porozumienie się Komitetu urządzającego wycieczką 
z przewodniczącym Komitetu krakowskiego ćo do czasu wyjazdu i przy­
jazdu oraz ilości wyjeżdżających (od tego zależiiem jest przygoto­
wanie odpowiednich pomieszczeń, obstalowanie odpowiedniej ilości 
śniadań i obiadów — przygotowanie pi/.< wodników, zamówienie 
m cjsc w teatrze i t. d.1)

Zebranie powitalne połączone ze śkromnem przyjęciem.
Wypełnienie z góry ustanowionego programu (przyczem po­

winno się stanowczo unikać zmian wszełkiclŚ).,,^
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Zi.-branie pożegnalne, mające na celu /reasumowanie wrażeń 
i uczuć.

Techniczne przeprowadzenie wycieczki winno się rozpocząć 
od przyuczenia spiec-yalnej grupy ludzi (akademików" i nauczycieli) 
do oprowadzania, przyożem winnójsię pamiętać, że wykład dla ludu 
musi być prosty i ja sn y jięż  przeładowania dat i Szczegółów . Ma­
jący zamiar oprowadzać powinni zawczasu zwiedzić? pod kierun­
kiem osoby znającej dobrze Kraków, wszystkie miejsca objętS  
programem wycieczki, a ponadto starać się w7 wykładzie, umie­
jętnie powiązać przeszłość z teraźniejszością.

Po przybyciu wycieczki do Krakowa, winno się wycieczko­
wiczów podzielić- na. grupy od • czterdziestu do pięćdziesięciu ludzi 
każda. Ponumerować grupy, —  a dla umożliwienia łatwiejszej 
oryentacy: włościanom, każdą grupę u d ek o tw ać  odpowiedniej barwy 
kokardkami i zaopatrzyć tablica z odpowiednią banvą. — Z p o m i ą- 
d z v w y c i' e c z k o wr i c-z ó wr w y d z i e 1 o n- ą w i n n a b y ć. g jr u p &- 
i n t e 1 i g tui c y i i do oprowadzania jej przedzielony przewmdnik 
zc speciyalnem przygotowaniem zasobu wiadomości liistoryoznyeh. 
estetycznych i społecznych.

Każda grupa winna mieć przez cały czas tylko jednego prze­
wodnika. gdyż tylko wr ten sposób możMwrm jest uzyskanie har­
monii. zawiania i zbliżenia się między oprowadzającym a op iw adza- 
nymi. co dodatnio wpływa na zadowolenie zwiedzających.

Oprowadzający winien pamiętać i o te in  że nie dość jest 
przyprowadzić grupę w7 pewne miejsce, ale że niezbędnem musi 
być wyjaśnianie w7 prostych. alo> jasnych słowach znaczenia da­
nego miejsca, osoby lub faktu w przeszłości i czasach obecnych. 
■Oprowadzanym najwięcej się taki przewodnik podoba, który umie 
zżyć' Się z nimi i zająć ich barwnością opowiadania.

Oprowadzający powinni za trudy swe pobierać pewne wyna­
grodzenie, od 3 do 4 koron za dobę, gdyż tylko w ten sposób 
można be-dzie przyuczyć pewną ilość osób do traktow ania oprowa­
dzania. jako sprawy wmżnej, której warto poświęcić przygotowanie 
się.; a w dodatku w ten sposób uniknie się wynajdywania coraz 
nowyc.b ludzi dobrej woli (zwykle po jednodniowym oprowndzaniu 
kierownik czuje się już wyczerpanym i mważa, ż e . wolno mu się 
usunąć) i umożliwi się niezamożnym, zmuszonym prazownć lia chleb 
akademikom, — spełnienie zaszczytnej roli kierownika gTupy wy- 
•cieczkowmj.

Na barkach Komitetu miejscowego i kierownika głównego 
lfeży zawiadomienie instytucyi, muzeów i t. d.. że w7 tym a tym 
czasie zw;ibdzać jS f p d ą  wycieczki, dalej, dokładne poinformowani^, 
się,', czy zwńfejdzanie wycieczki nie kolidujesz ndprawipaiem nabożeń­
stwem w7 kośdołaoh (w7 Zielone Świątki zwiedzanie Wawelu było 
udaremnione 40-godzinnem nabożeństwem), zawiadomienie., kierowni­
ków grup-.o godzinach obiadowych i śniadaniowych, rozdział między 
kierowników7 bonów7 na obiady i śniadania, programów7 dla wszyst­
kich wycieczkowiczów7, prąygotowmnyr mowrców7 w miejscach w7spół-

Miesięcznik T. S. L. 14
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nycli zebrań, przygotowanie dokładne czyści gospodarczej < brak 
wody do picia dawał się nieraz odczuwać wycieczkom; — niwo, 
wobec stanowiska zgiętego przez T. S. L., 'jest niepożądanem 
zjawiskiem na. przyjęciach Wy^BbzJęowycffli, przypilnowanie Służby, 
która często traktuje ueżesnuków7 wyoidęzki w brutalny sposób, 
oraz obecność i dozór Komitetu nad kierownikami grup,' czy i o ile 
włożone, na nich zadania spełniają. Na*'-kierowniku głównym po 
wyjeździć wycieczki leżeć winien obowiązek zwołania zgromadzenia 
Komitetu i kierowników grup dla omówienia słabych stron byłej 
wycieczki, w helu usunięcia braków na przyszłość. Kierownik główny 
powinien prowadzić protokół takich zebrań, który posłuży jako 
matoryał do jasnego i odpowiedniego traktow ania sprawy.

Pilną i niezmiernie ważną sprawą jest wydanie t a n i e j  
p a m i ą t k i  z K r a k o w a  (krótki przewodnik historyczny po Kra­
kowian którąby można każdemu wyjeżdżającemu wręczyć przy 
rozstaniu, a ' którąby przypominała byłym wycieczkowiczom ^pę­
dzone przez nieb w Krakowie chwile.

O. <57.

Place szkolne do zabaw.
W id u  poważnych obywateli, posłów do sejmu pruskiego, lekarzy, 

ekonomistów przemysłowców i prawników, wystosowało podanie 
do m agistratu miastu SWlińą! z żądaniom, aby Rada miejska przy 
budow aniu.'szkół pamiętała o dużych placach do zabaw y dia młodzieży 
Podanie to brzmi jak  następuje: „Szkoła powinna zwracać baczną 
uwagę na rozwój .fizyczny młodzieży dużych miast. poti zebujący 
coraz to większego uwzględnienia. Nerwowość, niedokrwistość, skrzy­
wienia kości pacierzowej, nieprawidłowy rozwój klatki piersiowej— 
należą do owych Szkodliwości powmżnyoh, jakie ze sobą przynosi 
szkoła wielkoiniej§ka.SH3iioroby te rozwijają się': najczęściej między 
15— 20 rokiem życia, co wykazały badania lekarskie, tego najważniej­
szego okreju życia ludzkiego, tak pod wzjjlędem duchowym, jak  
i fizycznym. Stąd okazuje się; jąk  niezbędnie potrzebną jest rzeczą, 
aby każda wyższa szkoła miała duży, widny plac do zabawy 
i gimnastyki. Ten płac' ma służyć uczniom clo swobodnego ruchu 
podczas przerwy szkolnej, dalej do gimnastyki na świeżem powietrzu, 
nakoniec do zahawigininastyeznych. Zabawy gimnastyczne powinny 
odtąd kyć ważniejszym czynnikiem wT życiu młodzieży, niż dotychczas. 
Teraz tak  częstokroć dzieje, że młodzież musi śpieszyć gdzieś 
na plac, położony daleko od szkoły, pełen kurzu i tylko w niektó­
rych godzinach wolny. Zabawy gimnastyczne mają pod względem 
pedagogicznym nieocenioira znaczenie. Nietyiko -wzmacniają one ciało 
i przeciwdziałają przeczuleniu nerwowomn. ale zarazem hartu ją  
wolę, wTzmaoniają^'cii.arakte.r,1 rozw ijają dzielność i stanowczości' 
Przez zabawy gimnastyczne możemy zapobiegać pnżMwozesnejnu
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dojrzewania młodzieży i pokusom wielkiego miasta. To wszystko da 
się osiągnąć; jeżeli szkoła jjheflae' rozwijała nie tylko umysł, ale 
i ciało, jeżeli postara, się o miejsce wolne i .ubędzie zgromadzała 
uczniówr; w godzinach wolnyoli od nauki, do ćwiczeń i zabaw" gimna­
stycznych. Wypowiedziane' tutaj zdania są obeąilie tak rozpowszech­
nione. uznane za tak słuszne, iż z jiewmośuią w niedalekiej pi v.\ szłośęi 
trudno będzie pojąć, jak można było nie uwzględniać tak  uzasa­
dnionych wymagań przy budowie nowych zakładów' naukowych. 
W końcu zwracamy uwagę na jAlonachium. gdzie od roku 1890 
nie stanęła ani jedna szkoła bez obszernego placu do gimnastyki 
: zabaw gimnastycznych.

■ (Prgeijl. peclag.).

Kursa wakacyjne w Krakowie.
W ykłady uniwersyteckie, wakacyjne w Krakowie rozpoczynają 

się dnia 26 czerwca b. r. o godzinie 9-ej rano w Collegium nowuki. 
Zapisy przyjmuję t-amże Dr. Tokarz^iódziennie w dnie powszednio 
z wyjątkiem śród, od g odz.fł— 7-ej wieczór.

Wykaz prelegentów' i wykładów:

I. Geografia.
Prot. Dr. K a r o l  Ki  t m a 11 :'v,&eog.rat'ia ziem polskich. Część I: 

Królestwo Polskie. z obrazami świetlnymi (10 godzin).

II. Historga.
Prof. Uniw. Dr. W i k t o r  C z e r n i a k :  (Sjeneza społeczeństwa 

polskiego ( lo  godz.').
Doc. Pniw'. Dr. S t a n i s ł a w  K u t r z e b a :  Reformy społeczne 

i polityczne w Polsce za Stanisław a AugustatylO godz’),,..?
As. Pniw. I)r. AA'ac-ła\v T o k a i z :  Z ary s■' dziejów narodu 

polskiego wr latach 1831— 1§64 (15 godz.).
1 'roi. I Ini w. Dr. AA ł o d z i 111 i e r z C z e r  k a w s k i : Dhecne

położnie luduości polskiej wT trzech dzielnicach (10 godz.).

U l. Historga literatury.
Dr. L u c y a n  R y d e l :  Mikołaj; Rej i jego e p o k a '(>10, godz.).
1 'rot. llni w. Dr. .M a r  y a 11 Z d z i e r li o w s k i : Idee prze­

wodnie filozofii polskiej X IX  wieku ;J(9 godz.).
Prof. A n t o n i  M a  z a 11 o w s k i : Dramat polski w XIX

wieku (.15 godz.). (
IV . Językoznawstwo.

Prof. Uniw Dr. . Tan Ł o ś :  Morfologia języka polskiego ((10 
godzin

14*
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V. Metodyka nauk i pedagogia.
Prol. Z y g m u n t  P a l  i s c h -  Wskazówki do nauczania języktr 

polskiego (10 godz.).
Prof. • S t 'a  n i a ł a w S o P i ń s k  i: Wskazówki do nauczania 

hfstoryi (10 godz.).
VI. (kwiczenia praktyczne.

Prof. Uniw. Dr. B o l e s ł a w  - U l a n o w s k i :  ( wiczenia p ra­
ktyczne'! w zakresie konstrukcyi historycznej", (8 godz. w 4 wykła­
dach).

Kursa wakacyjne dla nauczycieli ludowych 
w Cieszynie.

Otrzymaliśmy następującą odezwę:
...Rozszerzając zakres działalności swoje), „Polskie Towarzy­

stwo Pedagogiczno'* na g ląsku ui'ządziło .w sierpniu r. 1904 w Cie­
szynie dwutygodniowy wakacyjny kur§ uniwersytecki dla .nauczy­
cieli szkół ludowych i wydziałowych. Była to pierwsza próba urzą­
dzenia kursu takiego na Śląsku próba, która dzięki oliaruości 
obywatelskiej prelegentów, przeważnie profesorów szkól wyższych 
i średnich z Krakowa i Lwowa, powiodła sie£ wybornie. Uc^ostnicjP 
knrsu. k tó rzy 'i)ę  zebrali w poważnej, liczbie 142 osób, rozjechali 
się1 do domów pod urażeniem  jaknąjmilSzem, unosząc z sobą za­
chętę do dalszego kształcenia się, do poważnej pracy umysłowej, 
b!ez której poważnego pojmowania pracy nauczycielskiej być nie 
może. Wycieczki urządzane w przepiękni! góry ś lą sk ie j do hut 
w Trzyńou i do kopalń w zagłębiu ostrawsko - karwińskiein. niej; 
tylko uprzyjemniły - uczestnikom pobyt w Cieszynie, ale zarazem 
przyczyniły sią.jlo zadzierzgnięcia lub utrwalenia serdecznych wę­
złów koleżeńskich i to n ietjlko  z kolegami ze .śląska, ale i zrgóśćmi 
z innych ziem polskich. Przedewszystkiem zaś pociągały wszystkich 
wykłady prelegi mów. którzy zgotowali uczestnikom prawdziwą 
biesiadę duchową’ tak. że niejeden żałował, iż kurs trw ał tylko 
dwa tygodnie.

Zachęcony powodzeniem _ zeszłorocznem i ulegając życzeniu 
wielu kolegów nauczycie'i ze śląska, a zarazem ufając zapewnie­
niom kolegów z G-alicyi. że. licznie przybędą na kurs do Dieszyiia, 
Zarząd Główny „PolskSegc 'towarzystwa Pedagoj^aznego” posta­
nowił i w tym roku urządzić Ii w a k a c y j n y  k u r s  u n i w e r -  
s y t  U k  i d l a  n a u c z y c i e l D ś z k ó . ł  l u d o w y c h  i w y d z i a ł  o- 
w y c h w 0  i e s z y n i e.

Nie będziemy wdawali się u długi wywód o /mfćzeniu tego 
rodzajów kursów, bo’ jesteśmy pewni, że wszyscy koledzy zdają 
sobie jąsno "sprawę z ich wartości i doniosłości, że wszyscy wiedzą 
dobrze,jjak  bardzo one przyczyniają się.'do rozwoju szkolnictwa
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i podniesieniu poziomu umysłowego wśród nauczycielstwa. To też 
przystopujemy odrazu do zestawienia programu wykładów.

L1 w a k a c y j 11 y k u r s u u i w 0, r  s y t e c k i d l a u a u c z y- 
e i e 1 i s z k ó ł 1 u d o w y c li i w y d z i a ł o w y c li w C i e s z y u i ęs 
odbędzie się w czasie od d 11 i a |S a d o  29 s i e r p n i a  r. J90-5, 
a złożą Się nań amstępujące wykłady:

1. Ib 1. E r n e s t  B a n d r o w s k i ,  profesor uniwersytetu z Kra­
kowa: Nowe ciała promieuiotw órcze {-1 godzinyWli

2 . 1 )r. B t a u i s ł a w Tł r o li a. docentę* uniwersytetu z K rakow a: 
Życie ludzkie- i jego wroga (4 godziny^.

3. P r. E r n e s . t  F a r n i k .  profesor, gimnazyum polskiego z Cie­
szyna: P twórczości prTyderyka Schillera (’?>' godziny.??.

4. Pi'. L u d o m i ł  G e r m a n .  radcą-i inspektor szkolny krajowy 
ze Lwowa: Prądy w współczesnej literaturze po r. 1 S|[ 0  
16 god/m).

5. P. . Tóze i  G ó r a l .  proffl gimnazyum polskiego z Cieszyna:
1 . Metoda nauk przyrodniczych (2  godziny); 2 . Metoda ary t­
metyki i geometry 1 (2  ,§odziny)Of

<i. Pr. F r  a 11 c i s z e k  M a  j c li r o  wr i c z , radca i inspektor 
szkolny krajowy ze Lwowa: ,.0 najnowszych .„kierunkach
w nauce wychowania i nauczania ' 1 (1 godzina), — ..Refor­
matorzy wychowania i nauczania w w. X \ 1II 1 \ L \  ze 
szcze.gólnem uwzględnieniem dziejów wrychowrania w Polsce! 
(6  godzinj./y

7. Pr. Z b i g n i e w -  P a z d r o  ze Lwowa: Najważniejsze wia­
domości ze statystyki ludnościowej ziem polskich (4 godziny).

'•8. Dr. L i t r  , i m . Ry d e l  z Krakowm: Odrodzenie w Polafp 
(czasy Zygmuntów i Batorego pod wrzgłedom kułturalno- 
cywilizacyjnym. społeczno-politycznym, religijnymi. illozofi- 
cziiYin) (4 godziny). ■

9. T)r. M i c h a ł  S i e d l e c k i ,  prof. uniwmrsytetn z Krakowa: 
Rozwój wmażliwośri w przyrodzie (4 godziny). .

-10. .Dr. W a c ł a w  T o k a r z  z Krakowm: llistorya porozhiorowa 
narodu polskiego w. głównych swtoich momentach.. (jl. Polityka 
rządów zaborczych Jgajó— 1806. 2 . Księstwo Warszawskie* 
3. Królestwo Kongresowe, t. Pow stanie listopadowa?. 5 . Kmi- 
gracya 1 spiski, 1846 .i LS48. D. Galicya i Poznańskie. 7 Kró­
lestwo Polskie ( 7 godzin).
Prócz tych wykładów* Zarząd główny Polskiego Towarzystwa 

Pedagogicznego" ogłosi w ciągn czerwca' w pismach niektóre inno, 
fttr.do których korespondmicya z prelegentami nio została jeszcze 
Przeprowadzoną.

Nadto w myśl życzeń, wyrażanych wdclokrotnic na posiedze­
niach kółek.poddziałów) „Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego" 
JKi Siąsku. rówmooześnie z I ł wmkac.yjnym kursem uniwersyteckim 
'Ndzn; urządzony k u r s  r y s u n k o w y  pod kierunkiem malarza 
P- J a n a  R a s z k i ,  prof. państwowej wyższej szkoły przemysłowe; 
w Krakowie. Knrsu rysunkowego program iost następujący:
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I. Rysunek wolnorączny, stylizowanie i kompozycje^;,,
A ) Ornament geometryczny rUa ćwiczenia ręki i wzbudzenia 

poczucia Kniamentalnego.
B) Śtiulya z natury i rysowanie rozmaitych przedmiotów:

a) Rysowanie i malowanie przedmiotów płaskich, jak liści 
piór, kwiaton i t, « ;  b) rysowanie rozmaitych sprzętów 
i narzędzi- ei siiulyowanie roślin i rob stylizowanie; 
d) lasowanie zwierząt i ludzi.

G) Kompozycje.
11. Zasady perspektywiczne.

Ul. Zasady nauki o tormach 1 stylach Kursowi rysunkowemu
prot. Raszka poświęci 20 do 24 godzin wykładowych *).
Szczegółów ,\ rozkład wymienionych wykładów i godzin zajęci 

na kursie rysunkowym będzie Ogłoszony bezpośrednio przed dniem 
otwarci i kursu, które nastąpi dnia P> sierpnia r. 1005 o godzinie i2 
w południe w wielkiej sali ..Domu narodowego*' w •■Cieszynie.

Zarząd główne ..kolskiego TowarzjśŚt.wsS? Pedagogicznego” 
liczy przedewrszystkiem na udział w kursie nauczycielstwa polskiego 
ze śląska i z po za jego gYamc. Ponieważ atoli Księstwo Cieszyń­
skie ma na 1 ogół mało sposobności do zetknięcia się ze światem 
naukowym polskim, przeto mamy nadzieję, że in teligencja polska 
na Śląsku zechce skorzystać /  nadarzającej się sposobności i zjawi 
się gromadnie na wykładach U wmkdcyjuego kursu uniwersytec­
kiego w Cieszynie.

• Ja k  przed rokiem, tak  i w tym roku Zarząd zorganizuje 
szereg wyciec,zek w okopcę Cieszyna, które uczestnikom kursu, 
zwłaszcza zamiejscowym, uprzyjemnią dwmtygodniuwy pobyt w da-* 
wnej  stolicy Piastowskiej.

Każdy uczestnik kursu obowiązany jest do zaopatrzenia się 
w kartę  uczestnictwo!., która daje prawo do uczęszczania na wszyst­
kie wykłady już ogłoszone (wraz z kuisem rysunkowym) i te. 
które * wentnalnie późmej zostaną ogłoszone: K arta uczestnictwa 
kosztuje K. 10.

Aby uczestnik om ułatwić kilkonastodnknjy pobyt w Cieszynie. 
Zarząd ..Polskiego Towarzystwa Pedagogioznogajf zorganizuje ko­
m isję kwaterunkową, mającą zająć się ułatwieniem pomieszczenia 
w szjstkim  tym. którzy się~do niej zgłoszą. Na podstawo' doświadczeń 
zeszłorocznych stwierdzamy^- że koszta utrzymania w Cieszynie wy­
noszą 2 do ?> K. dziennie.

Komisya kw-aterunkowa rozpocznie działalność swą w lipcu b. r.. 
tymczasem zaś po ewentiialne‘szczegó.ły, dotyczące II wakacy jungo 
kursu im iw ersyteck iegO fffta loży  się-żwraca.ć do p .w lra K a z i m i e r z a  
W r ó b l e w s k i e g o ,  profesora gimnazjum polsldegcrw' Cieszynie.

W  C i e s z y n i e ,  w maju 1905.
Narząd główny „Polskiego Towarzystwa Pedaijogi-cznego."

*) Przy tory, kt,6re‘ powinien mieć uczestnik kursu rysunkowego, są nastę­
pujące: ołówek, kredka, węgiel, papier rysunkowy, farby wodne, tusz, pędzie i t d
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T E M A T Y  DO P O G A D AN E K .
M^kic poniższy, jak to tytuł zaznacza, me jest opracowanym w szczegółach od­
czytem, lecz tylko t e  m a t  pin do pogadanki, planem, który prelegent może 
dowolnie rozszerzyćtu dać mu formę, odpowiednią do poziomu słuchaczy. Temat 
nadaje się do odczytu w Kołach T. S'. L. luh do pogadanki pozaszkolnej ze 
starszą dziatwą. Redakcya „Miesięcznika", pragnąc tą  drogą ułatwić zadanie 
prelegentom ludowym, zwraca się z prośbitjf do osób, posiadających zasób do­
świadczenia n a ' polu odczytowem, o nadsyłanie „tematów do pogadanek" 
z wytkniętym jasno planem, lecz bez literackiego opracowania przedmiotu.

R ed .

Jan Zamojski.
„Kie dziw, że Polak w  sławę wygórował: 
Zam ojski radził, Batory panował'4.

Niemcewicz.

W s t ę p .  S-g'0 czerwcu b. r. przy padła t rznęli set 11 a rocznica śmiarci 
- lana  Zamojskiego. W ar to  z tego powodu przypomnieć, kim 011 był i co 
zdziałał.

K i m b y ł, w j a k i  ...s p o s ć b d o  g.o d u o ś e i w yjfiw k i c h  d o- 
:s z e d ł  i c z e m isń ę k r  a j o w i  z a s ł u ż y ł ?

P o q h o d z e 11 i e. Rodzina Zamojskich  n i e b y ł a  magnacką. NaŁjżfcła 
do feaaregro t łum u średnio ąamożnej szlachty  i do X V I  w. niczem Się nie 
w iróżn ia ła .  Lecz ojciec . lana Zamojskiego, S tanis ław , za waleczność 
w wojnie z Moskwą, został już  przez Z ygm unta  A ugusta  mianowany' 
senatorem i obdarzony starostwem  bełskiem.

W  r k s z t  a ł c e (i i e J a n a  Z a m o j s k i e g o .  Zam ożność  k tóra  
wraz z dostojeństwem sp łynęła  na  dom S tan is ław a  Zamojskiego,^ pozwoliła 
na s ta ran ne  wychowanie i w ykszta łcen ie  sy na  jedynaka. Początkow ą 
nauką pobiegał J a n  w K rasnym staw ie ,  pod k ierunkiem  znakomitego ów­
czesnego uczonego; Wojciecha Ostrowskiego. Szesnastoletniego chłopca 
posyła ojciec do Paryża .  .Kształcił się tam  J a n  \\ Kolegium Królewskiein. 
słuchajątSjfSy.rkłmlów w ybitnych uczonych .francuskich i poświęcając się 
głównie studyow aniu  łacińskiego i greckiego języka  oraz m atematyki.  
Po krótk im pobycie w S trasburgu ,  udał się lńi^tepnie do AYłoeh, do 
P a d w y '^ k ra k o w s k i  un iw ersy te t  był w tedy w zupełnym upadku). byT tam 
zapoznać się z n au k ą  p raw a. T am  też, m ając la t  1.9, nap isa ł  po łacinie 
rozprawę , ,0  senacie rzym sk im ",  o k tó re j  współcześni m ó w i ą c e  „ n ie ­
wiadomo. co w niej więcej podziwiać, l.tczy głęboką naukę, czy w daw ­
niejszy ch p isarzach czerpani rozum, czyT taż wytworność niepospolitą 
wybornej łac iny" .  N apisaniem tej rozprawy zyskał sobie tak  wielkie 
wśród kolegów uznanie ,  że go w ybrano rek torem  (rektor, wybierany 
w Padw ie  w - o w i m  czasie z pomiędzy studentów, miał to samo zn a ­
czenie, co dzisiejsi u n i w e r s y t e t y  rektorowie). Gdy po ukończeniu nauk 
opuszczał Padw ę, sena t wenecki w bardzo, pochlebnym liście polecił go 
uwadze króla  Z ygm unta  Augusta .

P i e r w s z y  u r z ą (1 w lc r  a  j  u. Oprócz polecenia, s ław a uezoności 
torou ała  mu drogę do królewskiej łaski.  Zygmunt A ugust  mianował Za- 
nioiskiógp1 swym sekretarzom i polecił mu uporządkowanie archiwum
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królewskiego. Dzięki temu zajęchę. nabył doskonałej znajomości praw
narodowych. W nagrodę dokonanego dzieła otrzymał królowszazy znę za- 
mfcdiską, a  niedługo potom. po śmierci ojca. sta rostw o bełskie.

R o l a  Z a m o j s k i e g o  w c z a s i e  b e z  k r  ó l e n i  a p o i  111 i e r  e i 
Z y g m u n t a  A u g u s t a .  W 15 7 5  umiera Z ygm unt Uigust. (-Opisai
zamieszanie w Pol&ffifspowodowane tą śmiercią: konieczność elekcyi 
króla, nieurobione dotąd form y bezkrólewia i elekcyi). Zamojski od­
znacza się na  sejmiku bełskim, proponując, dla. u trzym ania  porządku 
w czaąj-ePbezkrólewią,'  ustanowić osobne, n a  ten  czas sądy j |św ano  je 
później , .kap turowem i“ , - k a p tu r  był symbolem żałoby) i podwoić kary  
za przffltępsttftd. W nioski p rzyję to  i s tąd  popularność młodego Zam oj­
skiego w  kra ju , k tóra  wzmogła się jeszcze ‘nar sejmie' ;konwokacyjny'm 
(wytłómaczye, co nazwa ta znaczy), gdy się spierano, ilu posłów ma
w ysyłać każde województwo n a  sejm elSFccyjny (wytłónnaczijć znaczenie).
N a wniosek Zamojskiego uchwalono w ybierać  króla nie przez posłów. ale by 
każdy szlachcic głos oddawał osobiścioj/fv i r  i t  i m). Zamojski wniosek ten 
pąśtińwił raz  dlatego, %j& miał przed oczami wzory rzymskie (w ważnych 
spraw ach  w Rzymie decydowało zgromadzenie wszystk ich  oby wateli),  
a po drugie uw ażał ifie pnźfcciwsliiwiwszy m agnatom  s i ln ia s z y  liczebnie? 
tłum ts te laóht" zapobiegnie narzuceniu  przez panów niemiłego narodowi 
króla.  Zasada elekcyi v i r i t i m  okazała  się później wprost zgubną. Klekeyo 
odbywano pod W arszaw ą , na Mazowszu, gdzie najl iczn ie jszą  była t. zw. 
Szlachta chodaczkowa, biedna i niooświecona. Tej na jła tw ie j  z powodu bli- 
s.koMii było przy być »na elekcyę i p rzeęłosow a& toświellńśzych. była  też 
z powodu Hiąmnot.y na jp rędszą  do burd i na j ła tw ie jszą  do przekupienia.

,E 1 e k*c?y av Gdy przyszło do elekcyi, Zamojski był z początku 
Stronnikiem Iw ana drożnego. Zdawało mu się, ja k  i wielkiej części 

.sz lach t^ '  <hvę.ze»ij£j. że połączenie Po lsk i z W. Ks. lld ik iew skitnu  będzie 
równię korzystne, ja k  uniaBŁitwy z Polską, Ręcz Iwan Groźny w arunkam i 
swymi rychło w szystkich odstręczy ł. Pozosw wało  dwóch kandydatów : 
H enryk  W alezyusz, książę francusk i i Ernestjj' areyksią-żę austryacki.  T a  
o s ta tn ia  k a n d yd a tu ra  najm nie j  by ła irPtilsco pożądaną, ‘zje względu na 

■gcrmanizuyąCą politykę domu habsburskiego w Qzechach i na W ę g r® w y l  
"Rozumiał to Zamojski i gorliwie popierał H enryka W aiezyusza . (Idy 
is to tn ie  wybór padł na teg'o księcia. ŹSmSfcki, jako znający dobrżó j e z r k  
francuski.  bra ł  udział w poselstwie. \ \ j  m ow ie/ ogłoszonej drukiem, k tórą  
miał wygłosić przed królem, okazuje się Zamojski na jw iększym  zwfflfejB- 
nikiem ówczęsnAj' wroinośo.i szlacheckiej. Ustrój społeczny7 polski uważa 

jza najdoskonalszy'^: za lepszy od rzy niskiego. S t o s  u a g  k 11 o w e g o  
k r ó l a  d o  Z a m o j s k i e g o  musiał być życzliwy, skoro tenże ^został 
mianowany "nadwornym podkomorzym, obdarowany- bęfgatem starostwem 
Ku^ązyńskiein. (Opowtfflńeć o przyczynach stopniowego zniechęcania 
'Się Polaków do nowego króla i o ucieęz-ce tegoż).

ŁjjMp w e b e z. k r  ó I o w i o. Znowu zarysowały  się /dwie partye.: możno- 
władoza, p ragnąca  wprowadzić, n a  tron H absburga i szlachecka, s łuszn ie j  
opiera jąca  się temu. Przyw ódcą, . . trybunom ludu szlacheckiego‘‘l, jak  go- 
jejlen z his toryków  fW ac ław  Sobieski) nazywa, był i rym razem Zamojski.  
..Jeżeli przypuścić — a rgum entu je  w jednej ze swyoh mów —  rządy liiC-Ń

1
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mieekio^wnftW imię polskie w niemieckie spłynie, b J b h w a t a  króla sławę 
narodu za. sobą ciągnie, a ta k  wtsżystko, "ć£ego tylko w ew nątrz  i ze­
w n ą trz  śv ietnie dokonamy, Niemiec sobie przypisze. BęclziSątyraedy dla 
Niemca miasta! 'i  zamkftfstawiać, będziemy się  bili dla Niemca, za s ł a w a  
Njftpnoów krew  i życie nasze oddamy, słowem stan iem y się kolonią albo pro- 
wincy a niemiecką, myże niedługo dziedziczną." Szlachta  żądał;!  Itróla P i a ­
sto, ieo^i kandydata lpdpow iedniego ,  aiie było. Gdy więc Senatorzy; okrzy­
knęli królem M&ksj miliama austryackiegojtodpo wiedziano na  to elekcyą Anny 
Jag.ieilionkiJ-zti męża i k ró la  polskiego w ybiera jąc  dla niej S tefana  .Batorego.

W  sjt ą p i e n i e n a  t r o n  S t e f a n a  19 a t  o r e g  o. Szybkie p rz \  - 
bycie do K rako w a  zapewniło B atorem u tron  polski. Za pomoc w uzy­
skaniu  korony, król ofiarował Zamojskiśtnn podkancierstwo. (Dać^eha- 
rakterystykś Batorego).

O b l ę ż e n i e  G d a ń s k a .  Gdańsk li-iK/chćiał uznać władzy Bato- 
•rego, należało go więc dóttego zmuśjć. Król osobiście k ie ru je  oblężeniom, 
a że siły ma szczupłe. Zamojski w łasnym  kosztem w y staw ia  chorągiew. 
Gdańsk ulega. Zamojski oddaje w ielkie usługi pośrednictwem między 
królem a miastem przy spisywaniu w arunków  kupitulaeyi.

Lecz królów i-żołnierzowi już in n a -w y p ra w a  n a  myśli . ALidżą n ie­
bezpieczeństwo od północo-wschodu, od Moskwy i wojny nie tylko się 
niyP lęka, lecz ją  wwwołaić pragnie. WieJRże wojny są najlepszą, choć 
tw a rd ą  szkołą obowiązku obywaf,elskieg'o i ofiarnoSci dlaJSjczyzny. A 011 
•chce .. u yehować pokolgjiie zahar tow ane  w ry ce r sk im i rzemiośle, k arne  
W polityczni 111 zm yśle^ garącę  w męskiem. patryo tycznem  sercu' ( B ó ­
b r  z y ń s k 1 ). Zamo jski, do n iedaw na  zwolennik i chwalca bezwzględnej 
.wolności sz lacheckie j” . przy B a to ry m  zaczyna pojmować konieczność 

silnej w ładzy królewskiej i gorliwie go popiera. Dzięki Łjego wymowie, 
na so jm ib"157S  r. od n iechętnych do ofiar ]iosłów i senatu  król p tiąg ną ł  
nfe- ty lko przyzwolenie n a  wojnę, ale n aw e t  bardzo wysoki podatek 
wprawdzie jednorazowy —  od łanu po złotemu, oraz c z o p o w e.

W o j n a  z M o s k w ą .  Nastąpiły  p rzygotow ania  wojenne. Zebrano 
3(j.OOO wojska, w tern zSciężna piechota w ęg ie rska  i po raz  pierwszy 
'".ystępnjąea p it^hota  ł a 11 o w a czy li w y b r a n i e  c k  a (chłopi z królewsz- 

iozyzn).' K ilka  pułków wystaw ił znów w łasnym kosztem Zamojski,  k tóry  
w t.e;j w ypraw ie  dał dowody niezw ykłych zdolności wojskowych i był 
królowi dzielną pomocą przy  zajęciu Połocka.

Zbrakło p ieniędzy n a  dalszą wojnę. Zabiegi u sejmu o przedłużenie 
uchwalonego podatku. (Przytoczyć charaktery styczne ustępy z  mów sej­
mowych ZamoisHego. N o w o d w o r  s k  i).

D r u g a  w y p r a w  a. Mianowany hetm anem koronnym. Zamojski 
zdobywa NYieliż i Oświatę: połączywszy się z królem, oblega W ielk ie  
Buki k tóre  się mu wkrótce poddają, wreszcie zajm uje Zawołóeie. Iw an  
Drożny traktuje , o pokój, używa wszelkich spośobów, by w arunki nie 
były ostre:, porusza dwór habsburski, papieżowi obiecuje unio z rzym skim 
kośaiolem. W  odpowiedzi B a to ry  oblega Psków7. Lecz nas ta je  ciężka zima. 
wojsko topnieje, dostawy żywności i a.municyi córaz trudniejsze. Psków 
Glniej obwarowany, niż  p rzy p u szcza l i ,  a, w ysłann ik  papieski. Jezu i ta  
Posfsowin, wszelkich s ta ra ń  dokłada, aby pokój zawarto.
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P o k ó j  z a p o 1 s k  i. S taną ł wreszcie rozejm na  la t  dziesięć, pod­
pisany 1 5-go Stycznia 15 8 2  r. Iwan zrzekł P o licka  i lY ieliża  oraz 
p re tensy i do Inflantów

P- r z y g o t  o w a ii i a  d o  n o w e j w y y  r  a w y. B a to ry  tak  skąpemi 
korzyściami zadowolnió się nie myślał, przygotowyw ał się do wielkiej 
wyprawy. W tym że czasie umarł Iw an  d ro ż n y ,  syn zaś jego, Teodor, 
nie miał zdolności ojca, co powiększało sziynge polskiej wyprawy. B atory  
układał p lany podbicia Moskw y i wielkiej wojny z Turyyą. porozumiewał 
się w tym  celu z papieżem i królem hiszpańskim. Olicąc silniej p rzy ­
wiązać Zamojskiego, dał mu. owdowiałemu po raz  drugi, b ra tan icę  swoją. 

■Gryzeldę Batorów nę za żonę. Z w ołała  sejm  dla uchw alenia  podatduiw. 
S m i e ą J ć  B n t  o - . J w f e  w 1 5 8 6  r. plany te nagle przerwała.

B e z  k r  ó 1 e w i e o S t e f a n i e .  .B a t  o r y  m było bardzo burzliwe. 
P tw orzy ły  się dwie partye: Zborowskie,li, przeciwników7 zmarłego króla 
(sp raw a 'Samuela Zborowskiego) i Zamojskiego. Zborowscy chcieli w pro­
wadzić n a  tron arcyksipcia  aus t r iack ieg o ,  Maksymiliana, Zamojski po­
pierał k andydatu rę  Z ygm unta  Szwedzkiego, syna  K a ta rz y n y  Jagiellonki.  
W alka  była ostra, —  zwą ciężę ł Zamojski,  za jąwszy wcześniej Kraków, 
wziąwszy pod Byczyną arcyksięcia. do niewoli. (Zilustrować fakt odpo­
wiednią rycina z obrazu Matejki).

P a n o w a n i e  Z y g:jh u n t  a I I I  W  a z y . 1 łwndziestoletni młody 
król od pierwszej bliwili zrobił na Zamojskim ujemne w rażonie  ( , , .Jakifeśqi& 
to nam  nieme dyablę p rz y w ie ź l i /11). Skryty , podejrzliwe, uparty ,  ce re ­
monialne. ultra-katolieki, prowadzący politykę wyłącznie dobro dynastyi 
a  nie k r a ju  m ającą na celu, Z,\gmiuit 111 nie mógł midć nic  wspólnego 
z patryotą-Zamojskim, p rzyw ykłym  dzielić;ilw szystk ie .  p la m  i zamysły 
z poprzednim królem. Od pierwszej chwili dwaj ci ludisieęsą w opozyeyi 
względem siebie. Zygmunt i ubił się orswzać miernościamiijktóre, tylko kró­
lewskiej- ł a s c ^  wyniesienie zawdżięcziiły: Zamojskiego od wpływu zupełnie 
usunął. Gdy na  sejmie 1 5 8 ^  Zamojski,  chcąc ład do ielekcyi wprowadzić, 
postawił w niosek, aby elekeye rozs trzygać  wuększośoią głosów, sprzeciwił 
się tomu król. Gdy Zamojski radził,  aby z a u ip h a ć  sojuszów7 z \u s t ry a ,  
k tó ra  .Polskę chCCżktylko wyzyskać' i w p lą tać  ją  w wojnę z T ureyą .  ;hby 
t-em od siebie naw ałę mahom etauską odwrócić, —  Z ygm unt nie  ty lko  żem 

z księżniczką H absburską, al’e w ta jnym  układzie, wzaniian za pomoc, 
w' Szw ecji ,  obiecuje odstąpić polską koronę -areyksięcia Krnestowi. B y ła  
to już wprost zdrada  k ra ju ;  Zamojski o d k r tw a  te m atac tw a  ua  Sejmie 
t. zw. inkw izyc-yjńym w r. 1.592, fflaje jako jaw ny  oskarżyciel króla 
i zmusza Zygm unta  do w yparc ia  się tych planów.

M y ]) r  a w y  u a  W  o ł o s z c z y z n fj.- Mimo ja w n e j  niezgodę z k ró ­
lem i podeszłego wieku, Zamojski nieybdmawia usług, gd \ chodzi o bez­
pieczeństwo publiczne. W  1 5 9 5  i 1.600 dw ukro tn ie  rusza  n a  ołoszczy- 
zno, podbija j ą  i osadza na  wołoskim tronie  hospodara, k tóry  się za 
lenn ika  P o lsk i  uważa.

W  o j n a o I n f l a n t y  z e 8 z w e c y ą. P rzeciwko Zygmuntowi 
buntuje  się rodzinna  SzwTe«ya i wynosi n a  kró la  s t ry ja  jago, K aro la  
Sudormańskiejgo. Ten, napada  n a  polskie In f lan ty .  1 tym razelń Zamojski 
nie zwłóczy, ru-Sza na  In f lan ty  i zdobywa k i lka  szwedzkich forteg. iBjyło
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tu  \\ 1601  i 1,6,02 r - W  1605 .  ]io śmierci pierwszej żony. Zygmunt 
'iiinij Siał ożenić sio ponownie, z księżnit^ską a u s t r ia c k ą .  siostrą  zimniej 
królowej. Zamojski, s ta jąc  się rzecznikiem narodu na sejmie, w ostrej 
mowie w y rzucą  królowi niolojalne postępowanie i ponowąe związki m ał­
żeńsk ie  z l l a b s b u ^ a m i .

„Uraża nas także, że W IC. M. z pokojów swoich królewskich 
tajemne listy posyłać raczysz do innych krain, przez ihudzoziemce 
targujesz, albo pono przedajesz nas. a Rzplita dlatego przysięgłe 
pieczętarze mieć chciała, aby żaden list królewski bez wiadomości ich 
nie był pisany, ani posłany. Więc też od W. K. M. ludzie godni, ludzie
zasłużeni, żadnego opatrzenia, żadnej nagrody za krwawe posługi swe
nie odnoszą. Stracili poddani do W ,K. SI. serce, samochcąc zgubiłeś ich 
miłość. Cała godność i potęga królów polskich, wspiera się na miłości 
ludu: łatwo będzie o pieniądze, łatwo o pomnożenie, gdy pozyskasz serca 
poddanych: bez tego trudna.co pośząć w naszej wolności, w której się 
kochamy i bez niej żyć nie możemy. Lęćz nie przeszkadza Ili, wolność, 
bylfmy, królów naszych nie miłowali- jakoż, lubo przodkowie nasi. śmiało 
prawdę panom swoim mówili, nie czytamy jednak, by *je, jak gdzie in­
dziej dławili, albo kozikiem kłuli; każdy król polski na łożu swem umarł, 
('o do nas, siła mamy, w c.zemeś nam V> . K. SI. nie praw. Nie nowinaó 
to Polakom, gdzie im królowie przysięgi nie dotrzymali; jeżfeli wlec; 
W. K. M. nie obaczysz się ani poprawisz, nam nie pozosćanie nic innego. 

' '.jak idrreu torem przodków naszych. W. K SI. za morze odwieźć, gdyż się 
już sam z królestwa swrego wyzuwać raczysz.

„Miłościwy królu, dla Boga, proszę cię. obacz się, poprawi Ta Pol­
ska jąst twoją ibiatką, ta  cię karmi, ta  cię przyodziewa, ta  cię ozdabia, 
miłuj ją, jak matką, .swoją, miłuj nas, poddane twe, chcesz-li, abyśmy cię 
miłowali i Szanowali, jak pana swegoj“
Zamojski zaleca królowi ożenić Bię z tjędy ną córką $ a ra  Teodora. 

Był jed nak  przeciwnikiem rokoszu. Gdy jeden  z senatorów pisał do niego: 
.„ Jeże l i  się W aszmości ta k  zdaw ać będzie, j a  ęałą szlachtę wsadzę na
koń i nie dopuszczą*tej rakuszance  przystępu  do ferajn*. Zamojski odpisał:

„Wiem ja dobrze, jak  łatwo mnóstwo podburzyć, leoz znam oraz. 
jak trudno niezmiernie.."raz poruszone utrzymać, by się do szkodliwych 
ostateczności nie zapędziło: radzę więc i z serca upominam Waszmoścd, 
abyś tego nie czynił.“
Mowa na  sejmie przeciw królowi, była ostatn im  publicznym w y­

stępem Zamojskiego. t fm a r ł  8-go czerwcu 1 6 0 5  r.
W ie lka  miłość k ra ju  i prawość, są najp ięknie jszem i cechami cha- 

‘.raktern Zamojskiego. Wódz doskonały, w polityce mniej miał samodziel- 
nośći i szedł za wzorami Stefana Batorego. Ale myśli k ió la  umiał wpro­
wadzać w czyn z wielką energ ią  i wytrwałością.

Zamojski nie' tylko jako wojownik i po.lityk dobrze się kra jow i 
zasłużył Popiera ł  też  według sił rozwój oświaty. W  Zamościu z a ł o ż y ł 
a k a d e m i ę ,  a . Judzie tacy, jak : Kochanowski. 'Klonowicz. Szymonowicz, 
history k lle idenstein . s ta le  się jego opieką cieszyli.

L i t e r a t u r a .  Zamojski doczekał się dotąd 'jednego tylko życio­
rysu. skreślonego po łacinie przez H e i d e n s t e i n a. I l o l i o m o l e c  
w XVIII w. życiorys ten  przetłumaczył i przerobił . Ma tejże biografii  opiera 
się S t u s z y ć  w swoich „ U w a g ą e h  n a d  ż y c i e m  J a n a  Z a m o j s k i e g o "  
Z nowszych opracow ań, poglądy na działalność Zamojskiego znaleźć można 

dziełach, obejmujących całokształt  dziejów Polski, jak  Szujskiego 
t ^ I 1 z i e j  e P o  l s k  i" . < irabiońskiego „D z i ejj k n a r  o d u p o 1 s k ib-g  o-.
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"Dobrzyńskiego . . P z i t y j e  P o l s k i  w z a r j s i t ^  zaw ie ra ją  k ilka  bardzo 
cennych uwag1 o s tosunku  Zamojskiego do BlitoredB i Zygm unta  111. l i la  
ubarw ien ia  wykładu posłużyć .mogą (lwie broszurki: ...I a n ' Z a m o j s k P ‘ 
przez W itolda Nowodworskiego ( ..Życiorysy s ławnych Polaków \  wydaw­
nictwo GrendJsz/.ftSlcieotffflĘ .. .Tan Z a m o j s k i  w i e l k i  k a n c l e r z  
i h o p m a n  k o r o n n y " .  Życiorys. Łódź. d ruk J .  Szczofjiiewskiego. 1 8 9 9 .  
Szczególniej t a  ostatnia ,  anonimowa broszura, zawiera mnóstwo m ate ­
r i a łu  ;wnegdotV(;zneg'0 . zaczerpniętego!/ głównie z Hftidensteina.

K. S.

Kronika.
Polskie Muzeum szkolne we Lwowie. Myrnisy#. u rządzająca ogło­

siła drukiem drugie  sprawozdanie  za czas od i kw ie tn ia  1904 r. do HO 
kw ietn ia  1905 r. Ijaięki poparciu Rady Szkolnej ,k r a j ó w ^  Muzeum 
Szkolne otrzymało od M inis ters tw a W yznań i ( iświecenia . roczną sub- 
wuneye w kwocfo lOOOykoron na najbliższe t rzy  lata. Sejm k ra jow y  
przy znał również subweneyę jednorazową w kwocie 5 0 0  koron na r. 190*5, 
a Tow arzystw o Nauczycielek szkół wyższych w kwocife.-80<) koron. Oprócz 
tego wpłynęły sn bw enc^e ; .drobniejsze w kwocie GO koron. S p ra w i  pozy­
skan ia  umieszczenia dla Muzeum, jakkolwiek Ijardzo gorliw iw ,przez Ko- 
misyę popierana, posunęda się bardzo mało naprzód Nfiepbdobna. 
bowiem w ydaw ać skromnych zasobów pieniężnych. n a  opłatę Czynszu jsa 
iokal, gćlyż w ta k im ”;raziV byłoby rzeczą ninm pfliwą zasilać Muzeum 
okazami, co z na tu ry  r/fcezy w ymaga znacznych funduszów. Środki, k tóre  
Muizeum obecnie ma do rozporządzenia, starczyć mogą zaledwie na uaby- 
w ańiąy  rzeczy koniecznych. Komisya nie traci jedn ak  nadziei.  że już 
w nitsjiługlm c/as ie  osiągnie- cel zamierzony. Zbiory. głównie z działu 
historycznego, wzrosły w roku ubiegłym bardzo znaozuil&‘J)nia  HO kw ie tn ia  
b. r. wykazuje  inw enta rz  H640 tych pozycyi. W ubiegłym roku p rzy ­
było tedy 2 5 6 6  pozycyi. Tan pomyślny s tan  zawdzięcza Komisy a p rzy ­
chylności wielu osób s tanu  nauczycielskiego i przyjaciół szkoły we 
wszystkiej,/częsoistch naszej ojczyzny Komigya zaw iązała  stosunki z P o ­
lakami w Ameryce i uzyskała  s tam tąd  bardzo Cenne m atpryały  do h is to ry t  
i s t a n u  szkół polskich w \meryt:e; posiada także  już  wift.n3 bardzo cie­
kawych mat.oryałów do przem ieści naszego szkolnictwa i łąezącyidi sio 
7. uiern kw esty i ku ltu ra lnych .  N ad to , 'u d a ło  się skompletować n iektóre  
działy kt-óge .jlotąd nigdy n ie j  były w całości zebrano. Tu wymienić n a ­
leży: książki sz k o ln ą :® -S z k ó ł  p ijarsk ich  i "jezuickich- książki wwlune 
dla korpusu kadet&w w AVar$zawió; dzieła i podręczniki wydane przez 
Towarzy stwo K siąg  -Elementarnych; dzieła, wydane s taraniom  M inisterstwa 
Oświecenia K róles tw a Kongresowego-;/ komplet: podręczników galicyjskich 
od czasów rozbioru; komplet g ram aty k  język a  polskiego i t. d.

Opieka nad dziećmi więźniów. Towarzystw o, z aw iąza n w w  W a r ­
szaw ie w e-otu opieki nad  dziećmi więźniów, -żebrało się pod przewo­
dnictwem inieyat-orki, p. \n ie l i  Konopczyńskiej, Liczy ono 168 protek- 
to:róy> i 101 członków rzeczywistych. Majątek wynosi blisko 1 0 0 6  rub. 
P rzy tu łek  pod wezwaniom św. Aliny przy ul. Marszałkowskiej, założony
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pi&iW ]i. Konnpoz;ńsk% zapoczątkował działalność T ow arzys tw a ;  dotąd 
$ 8 .  dzieci znalazło tam  opiekę.

„Kolebka M ickiewicza". W  wzmiance tak  za ty tnłow anaj.  „K u rje r  
W a rs z a w sk i” zdaje  sprawę ze s ta rań  p. Etlwarda-'dPawłowkza w celu 

zaopiekowania Się pnicjseem urodzenia Adarna ILickiewicza. Szanow ny 
k u s io B  nie radzi odbudow; wać spalonego domu rodziców Alickiew icza. 
a p rojektuje  podtrzym anie starego lamusa, w k tó r \  m mjeszkał poeta 
podczas w a k a c j i  .szkolnych: na miejscu zaś gdzie s ta ł  dom. usypać ko­
piec i postawić na nim obcdisk z napisem stosownym.

* C ba ta  sąsiednia stanędab; otworem dla turystów . \ a  u rzeczyw i­
s tn ie n ie  tego pięknego projektu, ofiarowano już bezimiennie 10 0 0  rubli.

Dzień dzieci. W  .Kopenhadze jes t utworzone towarzystwo, k tóre  
urządza  t. zw. ..dni pomocy d z i t ó j m "  —  zbieranie  n a  ulicach datków, 
choćby najdrobniejszych, sprzedawanie  kw iatów  i t. p. na rzecz ubogich 
dzieci. D niem  takim w r. b. był dzień 12 mana. a. 'zamienił się na w sp a ­
n ia łą  uroczystość indową. Całątyniaćto było iodśw ig t .n& przybrane ,  znane 
ak tork i sprzedawały kwiaty , korowody uroczystK] llr^epiągały ulicami 
miasta. Sji jeziorach odbywały się,-.rggaty. na placach ij fzygryw ałt  or­
k ies tr ;  . Król C hrystyan  znajdow ał się wśród największegp tłoku między 
publicznością i rozdaw ał monety złoteiśzbierającym datki dziewczętom. 
Dzień przyniósł około 8 0 .0 0 0  koron.

Polska Macierz szkolna w  B razylii, ćrrono osób. kierujących 
spraw am i szkolnictwa polskiego w B razyli i ,  nadesłało z K u n t y b ;  n a s tę ­
pującą odc/w ę:

„ i ły ,  Polacy w Brazyli i ,  rozsypani jes tąśm y po całym obi 
szarze tfrgo olbrzymiego k ra ju ,  ale w trzech je j południowych pro'- 
w incyach stanowimy liczbę wynoszącą około .150 tysięcy. P row in- 
Cyami -temi są Stany: P a ra n a  - - około 80  tysięcy, R io  G rando  da 
8 u l — około 4 0  i' św. K a ta rzy n y  —  około 30  tysięcy głów. Nadto, 
spora liczba rodaków n a sz y c h ' zamieszkuje  s t a n ; : S. Pau lo .  Esp ir i to  
Sfi i to  i Rio de .Janeiro (głównie stolicę). W pierwszych trzech  
stanach ludność nasza  p raw ie  w całości osiadła na  roli. p racu je  
gorliwie i zak łada  poważne fundam enty  do trwfcł#! przeszłości 
swą cli pokoleń. S łabą s troną  naszego położenia je s t  prawdegfujsJliY 
brak  przemysłu i pow-ażnego liandlii. a stąd i b rak  gotówki na 
najn iezbędniejsze potrzeby, do k tórych w pierwszym rzędzie za l i­
czamy szkdły. Bez szkół, bez oświaty, ta  przyszłość, k tóra  dziś 
p rzedstaw ia  się nam w powabnych barwach narodowego rozwoju, 
może zblednąć, zmaleć i w końcu zniknąć  zupełnie.

,.Czy mamy obojętnie patrzeć  na ttpri Czy świadomi zgubnych 
następstw , nie  pow inniśm y dołożyć wszelkich s ta rań ,  aby tę przyszłość 
umocni®? Czy jes teśm y tuk bogaci, abyśmy lekceważ; ii s t ra tę  lf>0.0 00  
hula? Gzy w rószflię nie  mamy praw a i obowiązku odezwać Się do 
wszystkich rodaków w B ra z ;  lii. S tanach  Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i w k ra ju  Ojców zamieszkałych: pomóżcie nam u trzym ać 
szkoły nasze, dajcie e lem entarze lub najdrobniejsze, da tk i  na takowe, 
abyśmy dutiiefizniu;z,miQjsca ruszyć mogli?. Zapału ni ochoty nie brak­
li ogółu, szkoły powstają ,  lud składa co może. ale to nie Wystarcza.
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„Załączona ustaw a  objaśnia dostatecznie, jaki jes t  cel „Ma­
cierzy szkolnej" ,  tli dodajemy tylko, że p ragnąc  s ta rać  się o wiele 
i o wszystkich, w  p ierwszym  rządzie s tawiam y sobie za zadanie  
dopomódz odległym koloniom, co pozbawione możności zbytu płodów 
Swoich, n ie f s ą  w stan ie  ponieść w gotówce ty le  o f ia i . ile po trzeba  
ua utrzy manie nauczyciela i nabywanie; książek.

;.Tow. ..Szkoły Polskiej w l!raz\ lii11, założono w październiku 
1902 roku. niosło pomoc, pieniężną czterem szkółkom i dopomagało- 
k ilku  towarzystwom do powiększenia ich bibliotek. Niżej podpisani 
po wspólnota porozumienia w dniu 13 października 1 9 0 J  roku 
dla rożnych przyczyn, zmienili powyższą nazwę na „Macierz sz k o ln ą -1 
i n iuiejszem zw raca ją  się z gorącą prośbą o pomoc w pracy n a ­
szej. dążąoKj do rozwinięcia  i u trw alen ia  dźwigającego .-ię szkol­
nictwa polskiego w Brazylii.

„.'Datki pieniężne w uajdndiniejśzycn choćby kwotach, up ra­
szamy składać w Królestwie Dolskiem. w m ła k i  > i . .( iazety Pol­
skiej " w W arszawie: w (Lilicyi - w  rodakowi ..Słowa Polsk iego-1 
we Lwowie: w  r e d a k c j i  ..Zgody11- w Ameryce Północnej. Ofiary 
z Brazylii  upraszam y przesyłań pod adresem: K ct Padre Joao  
Miętus. Ord. O rleans— Cmutyba— .Parana. Ofiary w książł ach i p i­
smach dla bibliotek szkolnych, upraszamy nadsyłać wprost do sekre­
tarza  pod adresem: Leon Bielecki. Iuirytylm —  P a ran a  — I'.raził.

. I’r< zes k £  Niebieszcznński. prolmoszcz z Abranszes. W ice­
prezes ks. Bolesław .Bajor, sup. księży Misyonarzy z Tomas Koelió. 
S ekra ta rz  Leon Bielecki. redak to r  ..(iazet.y Polskiej w Brazylii" 
Skarbnik  ks. J a n  Miętus. proboszcz z Orleansu. Rachmistrz  Stefan 
Witosłnwski. kupiec z Abranszes."
Zadania szkolne domowe. Bzw ajeąrsi-i S y n o d ‘szkolny w Bern ie ,  

wydał cy rku larz  do nauczycieli szkół Indowych w sp raw ie  wypraco­
wali szkolnych, zadaw anych do domu. W' myśl tego rozporządzenia, nie 
wolno dz.ieSom w pierwszym roku szkolnym zadawać do domu żadnych 
zadań wogóie. a w drugim i trzćcim t oku piśmiennych w szczegółuóśoi. 
W  tych zaś szkołach, gdzifc system zadań domowych je s t  nieunikniony, 
powinno is tnieć pomiędzy ciałem liaućzyrieiskiem st-ałe porozumienie pod 
tym względem i mu być prowadzona s ta ła  księga kontroli zadań domo­
wych, przyezem ma się baczną /w ra c a ć  uwagę na  równomierny rozkład 
m aterya łu  naukowego na cały tydzień. Także i kurs  rzeczy pamięciowych, 
powtórzeń i t.. p. powinien być, równomiernie ułożony na  cały .rok szkohiy. 
Wogóluości zaś, wszelkie „zadaw anie do dom ir1 d z ia tw rś  szkolnej,  ma 
być Sprowadzone do minimum. Nauczyciel ma też obowiązek brać  pod 
u w ig ę  w arunk i żyoia domowmgo swoich uczni i uwzgdędniać opuszczenia, 
n'sprawiedliwion®fizye7,nem lub umysłowom zmfcczęriiem ucznia. Zabrania  
się też. zadaw ania  jakichkohviek  zadań n a  niedziele d święta, oraz prac 
w akacyjnych. ^Rozporządzenie władz szkolnych szwajcarskich  je s t  waż­
nym krokiem na drodzePpostąpn nowoczesnego szkolnictwa, k tóre  dąży 
do tego, aby całą pracę ucznia ograniczyć wyłąeznna tylko do godzin 
szkolnych, pozostawiając mu resz tę  wolnego czasu na  wypoczynek i rozwój 
fizyczny. Niestety , u nas joszóm* zbyt mało się robi, aby Ewy nerw ow a 
i fizyczn&ł młodego pokolenia o ile możnośgj oszczędzać; •
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Protokół z Walnego Zgromadzenia delegatów T. S. L. w S ta ­
nisławowie z powodu swej znacznej objętości będzie wydrukowany 
oddzwlnie i rozesłany prenumeratorom „Miesięcznika, T. S. L." 
oddzielnie pod opaską.

O kó ln ik  16.
Do Zarządów Kół T. S. L.

'/••Gelmn szybszego rozpowszechnienia yy7ydayvnictyv T. S K.,. 
a tem samem nmpzliyy ionia wydawania dziel nowych. Zarząd G36wny 
uprasza Szanoyy ny Zarząd Koła o przyjęcie yv komisoyyą sprzedfti 
nakładóyy T. S. L.: . . K o r n e l  U j ę j s k i .  . j ego  żyińięfii p i s m a " .  
. . P i e ś n i  n a r  o d o yv y c li" i „ E 1 e m e n t a r z a  di  a S a m o u k ó w'1. 
który cli egzemplarzortJkazowe załączamy. Pena ..Kornela Ujejskiego*1 
yyynosi 50 hak, ..Pieśni narodoyyych" 0 hal.. „.Elementarza41 30 hal. 
od cen tych odstępujemy na rzecz Kola. 83 Y3#/0, od ceny Elemen- 
tarza“ 20®/0. Przy energiicznem zajęciu siW sprzedażą tych trzech 
chociażby yy \rdayvnictyv przy okazyi festynóyy, obcbodóyy narodo- 
yyycli i  t. p. może Koło bez żadnego ryzyka i nakładu pozyskać 
peyyien stały dochód na swe cele miejscowe.

W przekonaniu, że Szanoyyny Zarząd zeclice poprzeć umiło­
wania wydayynii Zarządu Głównego. oczekujemy zaytdadomienia. 
jaką ilość z poyyyższych dziełek mamy Szanoyymemu Kołu przesłać.

K r a k ó y y  dnia 16 ozeiwca 1905.
Sekretarz: P rezes:

Antoni Januszewski. Dr. Ernest Bandroicsni.

Zarząd G łów ny T. S. L. O kó ln ik  17.
L. 3099. Do Zarządów Kół T. S. L.

Zarząd Główny odnosi się do yrszystkicii Zarźiplóyy Kół T. S. L. 
z upĄgejmem wezwaniem o przynaglenia*! osób składkujących. na 
„Dai^Ńarodowy 3 MajćP1, by najdalej do dnia 5 lipca' b. r. zyvró- 
ciły przesłane im listy składkowe wraz z zebraną gotóyy ką.UPo 
dl».łyyy i©* tego terminu upraszamy o nadesłanie Zarządoyvi*'Głóyyrnemu 
zebranych składek % raz z listami i zestayvieiiiami.

Kr a k ó y y ą  dnia 17 czenvca 1905.
Sekretarz: ' l fcPrezes:

Antoni Januszewski. Dr. Ernest Bandrowski.

Zarząd G łów ny T. S L.
L. 3098.
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Zarząd G łów ny T. S. L. O kó ln ik  18.
L. 3158. Do Zarządów Kół T. S. L.

W myśl uchwały Zarządu Głównego T. S. L. z dnia 1'8 1). In. 
mamy zaszczyt zwrócić sitj do Szanownego Zarządu Koła z uprzoj- 
mńm -wezwaniem i prośbą, aby zechciał rozesłać do członków Koła 
list. treści następującej:

• i ;:-Zarząd Główny T. S. L. wydaje w Krakowie od lat blizkoj 
fi|@ u „Miesięcznik Towarzystwa Szkoły Ludowej", pismo, po- 
świącone sprawom oświaty i narodowego wychów ania ludu pol- 

, skiego. Komitet Redakcyjny „Miesięcznika!^ w ciągłej dbałości
0 udoskonalenie pisma, zarówno pod względem treści, jak ń •ze­
wnętrznej formy, poczynił w iliom w  ostatnich czasach daleko 
idące zmirny. Obecnie treść „Miesięcznika T. S. L .“ stanowią:

•:a) artykuły wstępne, treści aktualnej, poświęcone oświacie ludo­
wej wmgóle, a wykształceniu pozaszkolnemu wsSzczególności;

b) artykuły, traktujące o sprawie organizacji społecznej ludu 
polskiego i jego potrzebach kulturalny cli; 

ń), ;ąrtykuły poświęcone' czynnościom, ])odejmowanym przez Zarząd 
„■/Główmy i Koła i 1. S. L. w ramach staturu Towarzjrstwa; 

d)->prze.gląd odpowiednich czasopism krajowych i obcych;
-e) sprawozdania z literatury  Indowej i oświatowmj polskiej i obcej; 
i)  artykuły, poświęcone sprawom higieny ni-ządzeń^ikolny.płi 

miejskich i wiejskich;
_g) sprawozdania .ze zjazdów i kongresów' oświatowych i wieców 

ludowyndi:
h) artykuły  /  zakresu psychologii i wychowalna; 
ij wzory odczjhów' i pogadanek popularnych; 
k) £e‘a tr ludowy i inne widowiska dla lu ć lu 2 |
1) przegląd bieżącej prasy lfnlowej polskiej; 
m) wiadomości o rozwoju spółkowych in sty tuc ji włościańskich;
u) por|rety  i llustracye a k tu a ln a  oraz mapy diMtreści pisma 

przystosowane i t. d.
Uznając doniosłe zna.cżonijytak pojętego czasopisma i korzyść, 

jaką ono oddać może. stająę s n ę  ideowym Łącznikiem pomiędzy 
Zarządem Główmym i tymij^po idą między lud i do pracy oświa­
towej bezpośrednio przykładają rękę;' uważany. żejj obowiązkiem 
naszjmi. jako członków T. S. L., jest solidarne popieranie Zą- 
rządu Główmego w jego dążeniach.

Z tego pow odu pozwalamj' sobie jaknajgoręc-ej. polecić uwa- 
dze W ielm ożne... P a n . . .  organ T. S. L. i zapytać uprzejmie, 
czy zechcę jirzyczynić się ząhs.wej strony do zapewnienia temu 
pismu trwałego materyałnego b jiu  - Przy sposobności nadmie­
niamy, iż pomimo dokonanych w piśmie zmian, cena przedpłaty 
pozostała niezmieniona,, i wynosi dla członków T i^ 5  L. tylko 
2 korony rocznie za 36 z górą arkuszy druku.

■ Sądzimy, że zarówno treść „Miesięcznika jB. S. L .“, jak
1 nizka prenumerata, zachęcą W ieim ożn. . .  P a n . ..  do za ssan ia
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•się na listę przedpłacidel' W  razie przychylnej odpowiedzi pro­
simy o podanie jZarządowi' Koła wiadomości o swe;j-de*iyzyi i do­
kładnego adresu, pod którym „Miesięcznik*' K j  bezpośrednio 
z Krakowa wysyłany.

/  poważaniem 
Zarząd Koła T. 'B. L. w ...............

Prosimy t-eż uprzejmie Szanowny Zarząd Ę if,  niezależnie1 od 
rozesłania powyższych listów, i po z'a Kołem T. S. L zeoliciiił roz­
winąć szeroką agit.ąpyę,tna rzęcz „Mlęsięcznikią" (dl&jnie-członków 
T. S. L. cena prenumeraty 4 kor.). Adresy zgłoszonych n a ^ k n te k  
agit-aCyi przedpłasicieli prosimy naśffiłaę* w ,o|obnym wykazie do 
biura Zarządu Głównego w Krakowie.

Przy jednaniu nowych Członków do Koła T. S.- L, należałoby 
zapytyw ać ich. < zy życzą sobie abonować „Miesięcznik T. S. L .“ 
i odbieraójod ftial przedpłatę; łącznji? z wkładką członkowską.

W  nadziei, że Szanownemu Zarządowi Koła uda się w pier­
wszym rzędzie wszystkicli^ezłonków Zarządu pozyskać na prenu­
meratorów ,.Miesięcznika", oczekujemy odpowiedzi na niniejszy 
okólnik i pozostajemy

z poważaniem 
Sekretarz:  Prezes:

'"Antoni Januszeicski. Dr. Ernest Bandrowski.
W K r a k o w i e ,  dnia 24 czerw ,oa 1906.

Narząd G łów ny T. S. L. O kó in ik  19.
L. 32L4. ,,4)0 Szan. Zarządów Związków Okręgowych.

Załączając przy niniejszym . . .  egzemplarzy „Miesięcznika 
T. 8. L .“ Zarząd Główny T. 8. li. jfflBwala sobie zwTÓcićj uwagę 
Szanownego Zarządu Związku Okręgowego na dokonane w czaso­
piśmie zmiany, zarówno pod względem treści, jak i zewnętrzne] 
strony. Staraniem Komitetu Indukcyjnego  będzie i nadal pismo 
ulepszać i dążyć do tego. aby ętało zawsze na stopie, odpow iednioj 
do powagi celów i zadań T. 8. L. W myśl wyrażonych życzeń,, 
program zreformowanego „Miesięcznika T ajgą L .“ obejmie sprawy 
oświaty ludowej i wykształcemia pozaszkolnego, dążyć ttędzie wy­
trwało do tego, aby mógł stać centralnym organem oświatowym 
polskim i zjednoczył koło siebie tych wszystkich, którzy do działa 
oświaty i organizacyi ludu polskiego bezpośrc Inio przykładają rękęś 
Każdy numer „Miesięcznika T: »S. L .“ odkąd ukazywcpĘ się będzie 
regularnie w odstępach miesięcznych i obejmować ma conajmniej 
"3 arkufeto druku.

Zarząd Główny T. S.PJj. w nadziei, że usiłowania jegóśj po­
djęte w celu ulepszenia p ism a,yppotkają 'się  uznaniem ogółu 
członków Towarzystwa, pozwala sobie zwifÓcić - się z prośbą do

irg Miesięcznik T S. L. 13
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Szanownego Zarządu Związku OkifegSnwego o współdziałanie-«  kie­
runku pozyskiw ania pismu abonentów i przyjaciół. Nizka ,;cena 
prennmeracyjna (2 korony rocznie za Ś 6 - 40 arkuszy treści dla 
członków T. S. L., 4 korony dla osób, stojących po za Towarzy­
stwem) jjpowinnaby to zadanie nłatwi(!

Niezależnie od stałych prenumeratorów' „Miesięcznik T. S. E." 
kapowany bywa także i w pojedynczych egzemplarzach (po 40 hak). 
Ta pojedyncza sprzedaż. mogłaby w sumie stanowić znaczną liczbą 
egzemplarzy, gdyby została należycie zorganizow ana. Z tego po­
wodu byłoby rzeczą pożądaną, aby Szanowne Zarządy Związków' 
OkręgowęyHi utworzyły w obrąbią swojej działalności „centrale", 
dci. '.który cli by pewna liczba egzemplarz}', przeznaczona na detaliczną 
sprzedaż, mogła być przez administraeyę „Miesięcznika T. S. E.“ 
co miesiąc [skierowywana i z którą adm inistracyą regulowałaby 
rachunki za sprzedane pojedyncze nuinera.

Niezależnie od prenumeraty Szanowne Zarządy Związków7 
Okręgowym mogłt by przyczynić się,,;,do zapewnienia pismu trw a­
łego-bytu  przez ztyerauie . ogłoszeń do Miesięcznika11, który to 
dział pragnąłby Komitat. Redakcyjny rówmież rozwinąć i należycie 
wyzyskać. Ogłoszenia należałoby przyjmować od firm głównie k ra­
jo w i®  i tylko takich, które mogą mieć interes w reklamowaniu 
się wrpośród członków7 T. S. L. a więc przedewszystkioni od księ­
garń. fabryk mydeł i perfum, banków', składów nasion . narzędzi 
rolniczych i t. d.

Przesyłając wie;c Szanownemu Zarządów i na początek . 
egzemplarzy „Miesięcznika", Zarząd Ołówmy nie w'ątpi. że drogą 
współdziałania Związków.Okręgówyeli. dla dalszego rozwwoju oświa­
towego organu polskiego uda się pozyskać trwałe podstawą7.

Sekretarz:  Prezes:
Antonią Ja misze i cski. Dr. Ernest Batulrowski.

K r a k ó w 7. dnia',-23 'czerwca 19015.

|  Zarządu Głownego.
II posiedzenie Zarządu Głównego w dniach 17 i 18 czerw c Ą .h .  

.Oliei ni pp.: L)r. Adam E. (L w ów , *D.r. Bandrowmki EL .Dr. 
Chmura W., Januszewski A., Lech Wł. (Tarnów7), Natanson St., 
Nowicki St., .Gstrowsk’ W’.. Parczyński J., Dr. Prócluiicki Zdz. 
(Lwów),SiedleckaL\l„ 'Sołtysik T.v Dr. Stępowmki M |.D . Snrzycki St. 
(Czernichów7). Dr. W asnng Wł., Dr. Węckowrski St.. i ) r .  Wró- 
blew7ski K. (Cieszyn), Zaleski St.; z Rady Nadzorczej pp.: Di7. 
Bujwid O., sCiempa P. i D r Cłertler .T.

Przew7odniczą pp.: prezes*, Dr. Bandrowski i wiceprezes 
Radca Sołtysik.
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l^o odczytaniu i przyjęciu protokołu poprzedniego posiedzenia. 
Prezes udziela głosu rachmistrzowi Zarządu Głównego p. (M ław ­
skiemu. który składa sprawozdanie kasowe za czas od początku 
roku b. do d. 15 In m.

W  p ł } u ę ł o do kasy Zarządu ( Iłów neg'0:
w styczniu: za pośrednictwem P. K, O. . . 4-883 kor. 72 hal.

g o tó w k ą .....................................  1-226 77 „
w lutym- za pośrednictwem P. K . 0.ŁT,.‘ jR|8§f>(il 31 ..

,. gotówką . . . . . . . ., 2.1144 .,
w marcu: za pośrednictwem P. K. [0. . . 2216? ,, 92 ..

., g o tó w k ą ...........................................  5484 ,. 9 ty ,,
u kwietniu: za pośrednictwem P. K. 0. . . 2000 .. 02;* „

., gotów k ą ............................................6732 „ 92 .,
w maju: za pośrednictwem P . K. O. . . 4353? ,, 47 ..

g o tó w k ą ........................................... 11093,
w czerw'-u: za pośredni ctw cm P. k. O . . 285/-';'.,. 77 ..

(1—15) g o tó w k ą ...........................................  2150 ,. 40 ,,
raz,em . . 70706 kor.j}2 hal.

(w tem tytułem Paru Narodowe.go 3 Maja“ 4805 kor. 31 lmkj.
W y d a u o w tym czasie :

w styczniu: za pośrednictwem P. K. O. . . 3733 kor. 15 diak
g o tó w k ą .....................................  4587 ,. 44

w lut \m- za pośrednictwem P. K. O. . . 1046- ,. „
g o tó w k ą .....................................  18950 .. 49 ..

w marcu za pośrednictwem .p. lK. 0 . . . 4295 .. 8.1 ..
g o tó w k ą   7225,:'., 82 ..

w kwietniu, za pośrednictwem P. K, O. . . 4540 „ -4.6 ..
g o t ó w k ą ............................................  7201 ,, 33 K

w  .maju: za pośrednictwem P. k. O . . 3141 ., 41 ,,
„ g o tó w k ą ........................................ 12101 15,1 ..

w czerwcu: za pośrednictwem P. K. O. . . 2046 , • 69 ,.
( l—.15) g o tó w k ą ......................................... 11.08 ~ 18 .,

razem . . 699S0 kor. 24 hał
Pozostałość kasowa w dniu 15 eacrwc.a wynosi 725 kor. 78 hal.
TH ydawnictw książkowy! li i kartkowych wysłano 22ŚJ2 egzem­

plarzy, wartości 5049 kor. 16 hal.

Dr. Ad , a m komunikuje, :ż kursor hvow'ski T-. £  L. wr ciągu 
dwu ostatnich miesięcy zeftrał do puszki na budowy szkół kresowych 
461 kor. 36 hal.

PJ N o w i c k i  wohec tego interpeluje, o wysokość .funduszu 
na szkołę hałcnowmką, o której budowy .coraz usilniej Hałcnow ianie 
sio upominają.

Dr. " S a n d r o  w- s k  i oznajmia, iż zebrane składk' nie wynoszą 
jeszcze tak  wydatnej kwmty, by T. S. L. mogło wr r. h. do orga­
nizacji szkoły przystąpić.

15*
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Dr. B u j w i d  proponuje, calem przysporzenia funduszów na 
fen  oel. zwrócić sic do odnośnych władz o subweucyę z funduszu 
miejscowego lub o pożyczką bezprocentową z funduszu krajowego.

W dalszej dyskusyi zabierają głos pp.: Ostrowski, Leoh, Na- 
tanson. Dr. Bandrowski i Dr. Bujwid, poczerń uchwalono wniosek 
p. Lecha:

Zarząd Główny poleca Wydziałów i iścisłemu podjęcie odpo­
wiednich starań  o uzyskanie subwencyi z funduszu krajowego 
na budowę szkoły w Jlałcnowie.
P. J a n u s z e w s k i  uzasadnia wniosek mianowania p. Ta­

deusza Rychtera mężem zaufania T. S. L. i przedkłada program, 
w ramach którego działalność swą na rzecz T. S. L. p. Iiyjihter 
ma rozwinąć.

Program obejmuje:
1) jednanie T. S. L. członków.
2 ) zbieranie datków' w gotowi/nie i książkach.
ŚjBsprzedaż wydaw nictw T S. L. książkowycJi i dochodowycli.
4) zorganizowanie w miejsrowmściąch letniczych i zdrojowiskach 

składkowania na czytelnie kresowe i kordonowe,
5) jednanie prenumeratorów ..Miesięcznika T. S. L." i zachęcanie 

firm do zamieszczania w nim ogłoszeń,
6) nadsyłanie Zarządowi Głównemu odczytów popularnych z dzie­

dziny techniki, przemysłu i t. p.
7) utwrorzeni.e oddziału komisji oceniającej.

Wniosek referenta i przedłożony pętałam  nchw m lono^
P. S a t a u s o n  wni®£ N a d la n e  przez Koło w Mieleń kor. JO 

przepisuje się na rachunek BegOJroczgej należytosSbi od tegoż Koła 
z tytułu wkładek członków.

Przyjęto także wniosek p. Ciompy w sprawie zaległości da­
wnych Koła w Bochni, któremu zezwolono nadto uzupełnić swrą 
nazwrę: „Koło T. S. L. im. Maryi Konopnickiej w Bochni".

P. N a  1$in so n  referuje spraw ę*zwolnienia,- Koła wr Sokol­
nikach od 50%  wkładek członków, wykazując, iż Koło to nader 
słaboyw r. /,. tnnkcyonowało i nawet, mimo urgensów, sprawozdania 
bocznego nie nadesłało. W ob®  tego, jakoteż wobec uchwały W al­
nego Zgrom adzenia z r. 1904, referent stawia w-niosek nie zwnal- 
niania powyższego Koła od statutem przepisanych zobowiązań finan­
sowych względem Zarządu Główmego. '

Wniosek referenta uchwalono.
Do Koła w Mielcu, pragiiąoegb1, uchylić się od należenia do 

Związku O kręgw ego wr Tarnowip, ifchwmlono na wmiosek p.rNa- 
tanśońa wystosowrać li|Ś  z zachętą i radą, by dla dobra własnego 
i rozwoju normalnej iiitensywhtej pracy-.-do Związku przystąpiło.

P G e Ś t l e r  składa sprawozdanie z konferencji z referentem 
spraw  stowarzyszonych w c. k. Namiestnictwie co doSfonnalnośąfl 
ustawoww ch przy zawiązywania nowych Kól t. S. D. Sprawę usta­
lenia tych formalności, szczególnie ze względu na. nowopowstające 
Koła śląskie, postanowionb; raz jeszcze omówić i w tym celu wy­
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brano Komisye„ złożoną z pp.: Dra Adama, Dra Chmury, D ra 
Dra Gcrtlera, O&irowskiego' i Dra Pruchnickiego.

P o^ wyczerpaniu spraw Kół T. S. L. na porządek dzienny 
weszły sprawy szkolne. ; 1

Dr. A d a m .  referując'spraw y szkoły w Jamelnej, oznajmia,, 
iż z upoważnienia Zarządu Głów-nęg.O' wysłał dla rzeczonej szkoły 
kor. 800. Oświadcza jednak, iż zasiłek ten uzupełnić trzeba będzie 
dodatkową subwencyą. której wysokości na razie nie oznacza: 
zależną ona beylzie od potrzeb istotnych, które w swoim czasie 
Koło opiekuńcze przedłoży.

Co do bndowyAszkoły w Olszaniku, którą zainicyowało Kolo 
w Samborze, referent niw*przedkłada konkretnych wniosków, od­
k ładając-je  aż do otrzymania odnośnych danych od saniega Koła.

P. O s t r o w s k i  przedstawia potrzeby adaptacyjne szkoły 
w .Ducie Polańskiej, których koszty wynieść mają około .150 koron, 
włączając koszt, dobudowy szopjj dla krowy. Referent stawia wniosek: 

Pismo nauczyciela wraz z kosztorysem przekazuje sie. 
Kołu w Krośuie z tern, że Ivoło pokryje niezbędne wydatki. 
Wniosek ten przyjęto.
W sprawie szkoły , w Grahownicy tenże referent przedstaw ia 

fakty i dane. dotyążąće jfctarań Koła w Doln'omilu i późniejszego 
współdziałania Zarządu Głównego z tein Kołem.

Di1. G e r t l e r  podaje, do wiadomości o stanie postępowania 
spadkowego po ś. ]». Zubrzyckim i Kokosińskint. jakoteż o sprawio 
daru ś. p. Potockiego. L % at ś. p. Zubrzyckiego będzie mógł być! 
wkrótce odebrany, jakoteż i dar ś. p. Potockiego. gorzej za to 
przedstawia s.ię sprawa zapisu ś. p. Kokosińskiego z powodu tego. 
że instytucye bankowe węgierskie robią trudności prz$ wypłacie 
do Galicyi sum. zapisanych przez obywateli węgierskich (jakim 
był nioboszczj k).

Na podstawie, tego referatu upoważniono D ra Gertlerąfcdo 
rychłego podjęcia Sednopnych legatów darów*.

Z kolei przystąpiono do jądńego z głównych punktów porządku 
dziennego, a mianowicie do zadecydowania zmian av pęfśonalu 
nauczyeńdskim szkół w Białej. Rąśzezyiiach i Morawskiej Ostrawie.

Po referacie D ra IW r  ó'b*lęfwr sk  i e g o ,  stałego referenta 
w sprawach t$fch trzech szkół, i wyczerpującej dyskusji, k tóra 
przeciągnęła się;-Ido końca posiedzenia wieczornego dnia 17-go 
i trw ała dalej na posiedzeniu rannem dnia następnego, uchwalonej, 
następujące wnioski: ,

1) Kierownikiem szkoły T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki w Bia­
łej miano\vano p. J ó z e f a  B o b a k a ,  obecnego kierownika 
-szkoły w Skawinie;

2) I’. A n i e l i  D u b o w P k i e j ,  ustępującej z końcem roku szkol­
nego 190.4'5 ze swśgo stanowiska*nauczycielki szkołj T? S.pJ. 
w- Białej, wyraża się uznanie w formieifdekret.il pochwalnego, 
którego tekst.- ma być ogłoszony w ..Miesięczniku J . M |  L.", 
nadto wzywa się dyrekcyę Szkoły, w Białej, by na uroczystej
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konferoncyi nauczycielskiej dekret ten został adresatce wto­
czony, wreszcie przyznano?# p. Dubowskiej 300 kor. tytułem 
remuneracyi za jej gorliwą i sumienną iffijgrefB

3 ) P. M a y y i B a n d r o w s k  i e j, nauczycielce tejże. Szkoły, pod­
wyższa się z d. 1 września r. b. płacę- do wysokości płacy, 
pobieranej dotąd przez p. Aniele Dubów ską;

4) P. A n d m  e j  a B i e 1 a>s a. nauczyciela w szkole Leszczynach, 
przenosi się z upływem roku Szkolnego 1904 5 na etatową 
posadę nauczyc ie la  w szkole w Morawskiej Ostrawie, nadto 
przyznaje mu si^j,'zasiłek jednorazow y w kwocie 60.kor. w celu 
uczestnictwu! w* kursach wakacyjnych dla nauczycieli ludo­
wych, mządziinych przez unnversytet krakowski, przyozern 
nakłada M g n a  p. Bielasa obowiązek złożenia odnośnego p o  
świadczenia udziału w kursach.

f i  P. J  ó .?0 i$  K o n i  a r ó w n ę, nauczycielkę w szkole w Lesz­
czynach, przenosi się z upłi wumi roku szkolnego 1904/5 na 
posadę, równą pod względem płacy dotychczasowej w szkole 
T. 8. ;L. w Białej;

• P. 1 d a m o w i W o j d a ł o w i c z o w i. kierów nikow i szkoły 
T. 8. L. w Morawskiej Ostrawie, przyznaje się, począwszy 
od roku szkolnego .1905 6, dodatek osobisty w kwmcie MO kor.;

7/) Rezygnację nauczycielki w szkole Tl S. L. w Ostrawie Mo­
rawskiej, p. M iary  i B oh  r z y ń  s k i e j ,  przyjmuje się do 
wiadomości;

8) Umowy z nauczycielem tejże szkoły, p. F r  a il.c i s z k i e m 
I l e ł p ą ,  postanowiono nie odnawiać z upływem roku szkol- 
Uięgo i 904/5'.' .,

9) Na u posady nam /w cielskie w szkole i'. S. L. w Leszczynach 
postanowiono r o z p i - ś a ć  k o n k u r s .
Pozostałe drobne Jhirawy, dotyczące personalu, odłożono do 

następnagó1 posiedzenia, któro się odbędzie d. 1 lipca r. h.
Jednocześnie wszakże przyjęto jeszćżje dwa wnioski referenta. 

Dra-.. Wróblewskiego, dotyczące szkoły ^I3. 8. L. w O strawie.i Mo­
rawskiej, a mianuw icieli. /'•

1) Popis szkolny w tej szkole ma się odbyć d. 9 lipca b. r., 
w niedzielę, — oraz

Poleca się kierownikowi szkoły T. S. L. w Ostrawie 
Morawskiej, p. A. Wojdałowiczowi, opif^cowanięjsprawry organ izacyi 
ochronki i przedłożenie Zarządowi Głównemu w jaknajszybszym 
czasie całkowitego projektu wraz z preliminarzem wydatków.

P. Jtą n s o n referuje spraw^Ć wycieczki dzięe) sżkolnycli 
z Białej i Leszczyfi do Krakowa i przedkłada wr tej .sprawię wnio­
sek Wydziału Ścisłego. by nadesłany prżez D yrekcję szkoły bial­
skiej program w zasadzie przyjąć, nadto zaś, by przyjęcie tej wy­
cieczki powierzyć komitetowi, złożonemu z trzech członków' Zarządu 
Grłówuiego oraz przedstawicieli Kół krakowski- ii. W niosek ten został 
przyjęty, a do komitetu przyjęcia w-ybrano pp. Natansona, Ostrow­
skiego i Dra. Stępowskiego.
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'Regnlamin i projekt budżetowy „Miesięfcżnika T. s. L." był 
następującym punktem obrad. Sprawę. referuje Dr. St-ępowski, 
opierając się na uprzednio członkom Zarżądu Głównego rozesłanym 
wniosku Wydziału Ścisłego. Regulamin uchwalono w brzmieniu 
wniosku, co do Strony, finansowej przj^ęto następujące wnioski:

1) Dyskusyę nad projektemj-budżotu odkłada się Ćlo końciai b. r.
5) Zarząd (iłówny ma rozesłać w najbliższymi czasie ener­

giczny okólnik do Kół z wezwaniem, by członkowie Kół. a w pier­
wszej linu członkowie Zarządów, pismo T. S. L. zaprenumerowali 
i jaknąjgorHwiej nowych prenumeratorów jednh.Ć się starali. i

Należy rozwinąć jak  najusilniejsze starania w celu pozy­
skania płatnych inseratów.

Pozostałe drobniejsze wnioski referemta przekazano W ydzia­
łowi Ścisłemu.

P. O s t r o w s k i ,  jako kierowmik koniisyi przedsiębiorstw 
przedstawia szereg wniosków, dotycżąCych wydawmictwm kartek 
pocztowych. Ilchwmlono wydać kartk i z podobizną Asnyka oraz 
Reja, nadto postarać się o prawo odbitki eóraz kliszę portretu Mi­
ckiewicza, wydanego swego' czasu przez Zjednoczenie Towarzystw 
Młodzieży Polskiej zagranicą.

■Sprawę kupna budynku w Jasionowcach, projektowaną przez 
Koło w Złofeowe, przekazano Wydziałowi Ścisłemu wraz z dostar- 
czonjmi przez Związek Okręgowry łwmwski matieryałem faktycznym.

Na tern posiedzenie 'przedpołudniowe dnia 18 b. m. przerwano, 
a odraczając dalszy ciąg obrad do godz. 4-oj.

Popołudniowe obrady rozpoczęto od załatwienia sprawy, którą 
rozpatrywmnó już na posiedzeniu 4— 5 'marca r. b., a mianowicie 
sprawy O b c h o d u  R e j o w s k i e g o  T. S. L. SprawęfJ referuje 
Dr. W r ó b l e w s k i  i wnosi, by obchód ten odbjT się w g rudn iu  
r. b., równocześnie' ze Zjazdem uczonych i literatów polskich, urzą­
dzanym przez Akademię. Umiejętności. Wniosek ten pizyjęto oraz 
polecono Wydziałowi Ścisłemu, by przy opracowywaniu programu 
miał na względzie następujące szczegóły: obchód ma mieć chara­
k ter wieczoru literacko-m uzycznego; słowo wstępne ma wygłosić, 
przedstawiciel * Zarządu ' Głównego, pędzeni ma nastąpić odczyt 
o Reju, wygłoszony przeż uproszonego w tym celu uczonego; 
w części wokalnej należW m ożliwie uwzględnić pieśni polskie 
z czasów' Reja.

Jednocześnie uchwalono, by Zarząd Główmy wmzwał wszystkie 
Koła T. S. L. do równoczesnego urządzenia obchodów rejowrskich 
w swyeli własnych lokalach i lokalach‘tezytelń f jk  S. L.

Następnie p. N a  t a n  s o n  referuje swój wmiósek, dotyczący 
sprawmzdań z działalności szkolnej T Ś b E L. Osnowę*,wmiosku sta­
nowi dążenie-'' by roczne sprawmzdania, wydawane przez Zarząd 

jjG-łówny, w tych częściach, które się odnoszą- do naszych szkół, 
szkółek początkowych oraz kursów dla dorosłych analfabetów, były 
oparte na aSjŚJych danych o rezultacie nauki. Takie dane stanowią 
wyłącznie dane*'o przebiegu roku szkolnego. Jeśli Zarząd Główmy
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będzie te dane posiadał, to dopiero wtenczas będzie w możności 
przedstawić społeczeństwu całkowity obraz wyników pracy peda­
gogicznej naszego Towarzystwa. Ewentualnie możnaby pomyśleć
0 wydawaniu tej części sprawozdania, jako osobnej całości. Na 
tycb podstawach opiera refęauęłat <swój wniosek, by Zarząd Główny 
polecił wszystkim kierownikom szkół T. S. L ,  nadto wszystkim 
Kołom, które w drieżącym roku szkolnym prowadziły szkółki po­
czątkowe oraz kursy dla dorosłych analfabetów, by najdalej do ul. 
81 sierpnia r. frlm przesłały do Z arządu/G łów nego wyczerpujące
1 cyfrowe, ścisłe sprawozdania z przebiegu i wyniku prący w roku 
szkolnym ‘ 1904j^v \Vnio.$ek t-en zastał przyjęty.

Dr. P r ó  G l i n i c k i  referuje wniosek Dra Serbeńskiego, doty­
czący walki z analfabetyzmem i przekazany swego czasu Zarzą­
dów i Okręgowemu lwowskiemu do opracowania. 'Wniosek D ra Ser- 
beńskióge ma na celu zwalczanie analfabetyzmu drogą prywatnego 
nauczania domowego w jaknajszerszych wąrstwacli społeczeństwa. 
Zasadę .-tu ma s ta n o w i*  że^ g d j każdy umiejący czytać i pisać 
postawi sobie ża zadanie nauczyć ożyiaft ‘choćby- jednego analfa­
betę przez rok. to cyfra analfabetów i-krią^znie szybciej zacznie 
spadać, niż się to. obecnie dzieje. Z natury rzeczy wynika, że 
T. 8. D. winno s u |  odnieść do społeczeństwa z odezwą w myśl 
tegtfi wniosku, z drugiej zaś strony wezwać koła do propagowania 
tej myśli, rozto'ęze.mia w miarę możności kontroli nad pracą jedno­
stek w tym kierunku i zbierania ścisk eh clauycti-an do pracy pod 
tym względem W niosek D ra •Serbeńskiego zawiera równie/, myśl. 
by prąćę tę w odpowiedni sposób wynagradzać. W dyskusyiispo- 
dnińgiono jednomyślnie, że o ile^poząclaneml je s t wydawanie! jpdnoś- 
uycli poświadczeń przez powołane czynniki w Zarządach Kół oraz 
nawet pewnego rodzaju dyplomów za wybitną wr tym kierunku 
pracę, o tyle wszakże&z zasady musi byd *wjdcluczonem rozdawanie 
nagród pieniężnych, jakoteż wszelkich oznak błyszczących. ]?oi dy- 
skusyi przyjęto,'fekst odezw y do społeczeństwa, przedłożony przez 
referenta i powyżej" wrzmiankowraue wnioski.

W dalszym ciągn rozpatrywano sprawę budowy^Domu Ludo­
wego. projektowraitój^ '0  przez Koło w -Nowym Sączu. Spijajyę tę re­
feruje. Dr. Gertler, przedkładając jednMześnie następujące wnioski: 

Zarząd Główmy aprobuje myś}.\Koła nowosądeckiego groma- 
dżeniaV'tiindnszów na budowę Domu 'Ludowego;

2) Poleca się Kołu przedłożenie dokładnego bilansowego, i tech­
nicznego planu Domu;

84 Po ukończeniu postępowania spadkowego po ś. p. Zubrzyckim 
Zarząd Główmy przeznaczy, po porozumieniu z Kołem pewną 
kwjęitę na budowę Domu;

4) Polewą, się Kołu, by t̂,. gromadzenie fundpszów na budowę 
Domu nie narażało na szw ank pokrycia bieżących potrzeb 
oświatowych, które Koło dotąd zaspakaja i nadal zaspakajać 
winno.
Wnioski to po dysknsyi przyjęto.

•>
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O statnią sprawą, którą Zarząd Główmy rozpatrywał, była 
sprawa pow staw ania nowych Kół na Śląsku. Eaiem ję !-p.-..T a n n -  
• g z e ws k i ,  który daje wyczerpujący " obraz dotychczasowej pi'acy 
i zabiegów Dra Kłuszyńskingo z Piotrowic, zakończonych założe­
niem 5 nowych Kół i ożywieniem jednego z dawnych. W zakoń­
czenie referat u p. .Taimszew-ski przedkłada do przyjęcia następu­
jące wnioski:

1) Zarząd Główny z zadowoleniem w ita rozwijająca, się akcyę 
oświatową T. rs. I.. na Śląsku, widząć w tem chętnem pizy- 
stępowanin ludu śląskiego do wspólnej pracy ohjaw pod 
względem narodowym niezmiernie dodatni,

2) Zarząd Główny udzielaM )row i Kłuszypskiomit upowm-żnienia,. 
hy zgodnm ze .Statutem T. S. L  i w myśl opinii Zarządu 
Głównego w każdej sprawie ważniejszej, i nadal doniosłą 
działalność w organizowaniu Kół śląskich prowadził; by zaś 
praca ta prawidłowo rozwija*1 się i trwałe wyniki dać mogła, 
Zarząd Główmy:

a) poleca Wydziałowi ś*dsłemu. by i nadal bezpłatnie nowoza- 
łożonym Kołom śląskim książek na założenie czwtolń udzielał,

b) mianujo sekretarza-prelegenta dla śląska do pomocy Drowi 
Kłuszyńskiemu [na czas od 1 lipca do Wj września) z płacą, 
przez Wydział Ścisły zatwierdzoną, — wreszcie

c) lichwmla udzielanie Kołom śląskim zasiłku zwmotnego w kwrOcie 
120 koron cełeni zakupna Skioptykonn.
W dyskusyi nad teini wnioskami zabierają między innymi 

głos Dr W róblewski i p. Nat-anson, z których pierwszy w dłuższem 
przemówieniu daje obraz Stosunków! śląskich, niezmiernie pracę- 
czysto, osw .atową utrudniających; drugi zaś nw aża, że p i p a  n a  
Śląsku. właśnie ze względu na te stosunki, w inna być przedmiotem 
bacznej uwagi ze strony Zarządu Głównego. gdyrż chodzić nam 
musi przedewtezystkiem o trw ałe-i zdolne do samodzielnego rozwmju 
Koła, o prace, oświatową i narodow-ą w najściślejszym tego słowa 
znaczeniu, Po wyczerpującej wymianie- zdań wnioski referenta 
przejęto w całości.

Na tem posiedzenie 'zakończono o godz. 8j» wieczorem, ozna­
czając następne na dzień 1 i 2 lipca h. r.

Ref. Antoni Januszewski.

II posiedzenie komisyi kw alifiku jącej dnia 21 czerwca 1905.
Obecni: pp. .Januszewski, Nowak, fjchramm. Siedlecka, Suńałow skĘ 

Strokowa. Dr. Węckowski. l i r .  Wróblow-ski, Zaleska. Usprawiedliw ił 
nieobecność lir.  W asnng . P rzew odniczący  p. Januszew sk i ,  s ek re ta ry a t  
prowadzi p. A. Nowak.

Uchwalono, by przewodniczący odniósł sio do członków Komisyi 
uczęszczających n ie regu larn ie  na  posiedzenia, z wezwaniem do gorliwszej 
p racy łub też z rzeczen ia ‘.| io mandatu.
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(Dr W róblewski s tawia wniosek. b\ komisya kwalifikująca zaję ła  
się oceną czasopisma , .Przi szłość". R e f e r a t  objęła p. Zaleska.

N astępnie  rozpa tryw ano  oceny Koła Akademickiego. Przeznaczono 
do ponownej- recenzyi następujące  dzieła;

1 ) -S u  w i ń s k i J a n .  K atorżn ik  (Pam iętn ik i  sybiraka).
2) lii e 1 c z a r s k a. O pańszczyźnie w JJolsce.
Mjn m i e ś  c‘i w s o b i e  k u f e l  p i w a ?
4)  I)f. D y b o w s k i .  O niemoralności wśród młodzieży.
5!)'■•Id 0 -m u n d. Nowe hasła  w spraw ie odrodzenia narodo"wości 

l i tewskiej.
ćfKNj o w a k o w s k a .T. Opowiadanie 'Bartosza Grtzymah.
7) P  i e n i ą ż e k. 'Ov,życiu i dziełach Keja.
8) ł![ a 6 k o w s k i. Li stóp s z u b ic n i r \ .

(.•kwalifikowano następujące  dzieła, uznając.:
9) P o p ł a w s k i  J .  C< filiera w liczbach, za polecone,.

JO) Poli tyczne urządzenia  Gnlicyi i A ustry i.  za pokcoite,
1I"),£Bx. P r  ę g 0 w $ k i. O poż,\ tkn z łaźni, za polecone,
12) P  o p i e-1 L. O komasiwcyi g run tów  rolnych za pole< onar '''. 
13j),,’D r. K  a  s s o w i t  s*- Gzy alkohol jes t  poż\ wienifem, ozy trucizna;.

za polecone, (M)
14) Z a l ę g a  J a n .  K iliński, za dozwolone,
1 5fe Z a c h a r  j  a  s j g  wj-.j.c z. Konfederat ,  za dozwolone-,
Di) " B a r t o s z .  P o w stan ie  listopadowe,,1 za polecone,
17) F. P .  .Tan Długosz, za polecone,
18) Z życia ludzi i zwierząt ,  za  bardzo polecone,
19) Ś y n ó r  a d z k i M. J a k s a  z Miechowa. za mepmecone,
2 0 )  .Taka. je s t  nasza g łówna wada narodowa? za sz/codli ice,
21), S z y b a 1 s k i. O opiece nad  siezoupni, za polecone,
2 2) P r a w d z i e .  D la  polskich dzieci,, za dozwolone,
2 3 )  .GhJ o ni n i c k i 8 t.  ILs. O jedności i miłości' w narodzie, za 

dpzwolone,
24) P i r a m o w i c z  Cr. Nauka obyczajowa dla ludu, za polecone,
35) D r. B e r n s t e i n  A. O obrocie ziemi dookoła osi. za polecone

( i r i  i i \ o ,
27) J u n o s z a  KI  o m e n s .  Xa chlebie u dzieci, za  dozwolone,
2 6 )  Dr. Cl o 1 i ń s k a Z. Alkoholizm jako objaw choroby społecznej.

za bardzo polecone g j f  i dla prelegentów),
28) X. S c li m i d. Koszyk kwiatów, dram at,  za  dozwolone.
2 9 )  T a ń s k i  A. P ię tnaśc ie  ła t  w legionach, za  dozwolone,
30) Z \ c l i  M a u r y c y .  Echa  leśne, za bardzo polecone, (TLI, I V  i M)
31 )  Dr. S a w  i c k i  - S t  e 11 a. Bok 1863 ,  za polecone, (II)
32) T f f u f z j  m i r  J a n .  Gzasy Jag ie ł loń sk iS iza  dozwolone,

jr'B3) Zakład  K órnicki (szkoła domowej p racy w Zakopanem) „O w y­
chowaniu^ zesz. IV . „ G rz e c h j .  "Poznań, 1903 ,  sto. 143. óena 
90  hal., za  polecone.

tern posiedzenie zamknięto. Dr. Wasipig.
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Sprawy Związków Okręgowych.
Związek Okręgowy stanisławowski. Szczególnym zbiegiem 

okoliczności największa, cytra szkół T. S. L  znajduje się w .Obrębie 
stanisławowskiego Związku, zadanie jego jest przeto trudne do 
spełnienia i zaszczytne.

Ogólnej opiece Związku Stanisławów skiego podlegać będą 
zatem następujące szkoły:

1) Dębina ad Tomaszowce (pow. Kałusz). 2) Marcela ad To- 
maszowce (pow. Kałusz). 3.) Dołka Wojiułowska (pow. Kałusz).
4) I)(‘lejó\v (pow. Stanisław ów"), 5) Św. Stanisław' (powr. Stanisławów').
6) Wołosówr (pow. Nadworna). 7) Grłębokajupow. Tłiiniacz). 8) Ho- 
łosków' (pow. Tłumacz), 9) T rybuduw ce (powr. Buczacz-)) 10) Ko- 
panki (pow. Kałusz).

Szkoły wyżej wykazane podzielone zostały na dwie grupy. 
Do pierwszej należą Dębina. Marcela i Dołlia, nad któremi zupełny, 
a więc bezpośredni nadzór obejmie Zarząd Związku, którego żąda­
niom podlega^ będą zarządy szkół bezpośrednio.

Drugą grupę stanowią szkoły, które podlegać będą ogólnemu 
nadzorowi Związku stanisławowskiego, nad któremi jednak bezpo­
średnią opiekę wykonawwzą śprawrowTać będą Zarządy Kół. których 
staraniem odnośni1 szkoły powitały i tak:

Dełejów' (koło męskie w Stanisławunwie), Św. Stanisław (Koło 
Pan wr Stanisławowie), Wołosów (Koło Pań wr Stanisław ow-iej-.Głęboka 
(Koło Polek im. Sienkiewicza), Hołosków (Koło Polek im. Sienkie­
wicza), Kopanki (Koło w Kałuszu), Tvybucbowroe (Koło w Buczaezn).

Nadzorującym delegatem Zai'ządu Głównego nad szkołami 
w Tomaszowcncłi jest p. Kazimierz Rojowuki. właść. dóbr w Xie- 
gowcacb, który jednakowoż ma się z Zarządem Związkowym 
w sprawach szkolnych porozumiewać.

.Tedy nastą szkołą Związku stanisławowskiego będzie znajdu­
jąca się obecnie w projekcie budowy, szkoła w Jeziorku.

./. S.

Z działalności Kół.
(Wyciągi -ze sprawozdań, nadesłanych do Zarządu Głównego i nie 

ogłoszonych drukiem).

Koło W  Czemiowcach na  Bukowinie, u trzym uje  czytelnię 
polską na Kaliczanee. W  czerniowieekiej ..Gazfeoio Polskiej" ,  znajdujemy 
o te j ins ty tney i następujące  szczegóły:

„Ozydelnia polska T. S. L. na  KaliezanCe składu ciągle dowody 
żywotności i rozwoju. Liczba je j  ezłonkow w zrasta  zwolna, aleynieii- 
st.annie K ilka patryotycznyeh jednostek  pracuje  n iezm ordowanie około 
zapew nienia  je j  bytu. Na uznanie zas ługują  Szczególnie • pp. Michalik, 
przewodnicząc ' i Sworakowski. sekre tarz .  Z dniem 1 m aja  pPzMioSła Się 
fSzyteinia do świażo w ynaję tego  lokalu,' złożoneg '0 z dwóOh pokoi, a nadto
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w ynaję ła  na  lato ogródek, w którym urządzi ła  skromną, do swych potrzeb za­
s tosowaną s&aiikę. Przy urządzaniu  te j scenki zasłużył się osobliwie p. Go­
dlewski, k tóry n ie  szczędząc pracy i wydatków. w \ konał potrzebne dekora- 
c |C. Nadto posiada-'czytulnia już w szystkie  potrzebne je j  urządzenia i zwię­
kszoną w ostatnich dniach przez Koło czerniowieckie T. Ł>. L. bibliotekę.

Na dzień L4 b. m. zapowiedziała czyte ln ia  zebranie  towarzyskie- 
w ogródku. —  program zmieniouoGednak praw io u ostatniej chwili i u rzą ­
dzono wieczór poświęcony rocznicy .. Konstyt-ucyi 3 -go Maja". IRozpoczął 
wieczór odczyt, wygłoszony przez p. Kobier/y ckiegm, w którym wy łuszczył 
p re legen t znaczenie rocznic narodowych wogóle. tt  w szczególności potrzebę 
święcenia rocznicy „K onstytncyi 3 M aja1". Skreśliwszy nKStępnięj dzieje I 791 
r. i powstania  zbawiennej ustawy, zachęcał do pracy w duchu jej [twórców.

.. 1 kilcj słyszeliśmy poemat p. t. „Ze wspomnień p o w s t a ń c a w y g ł o ­
szony z zapałem przez młodego) dek lam atora  p. K. Odegrany przez młodo­
cianych amatorów patryotyczny obrazek scaniezny ...Matka ży je? ,  zakoń­
czony żywym obrazem i odśpiewaniem pieśni „Boże coś P o lsk ę" ,  wywołał 
u słuchaczy nastró j  poważny i mysi u pracy, wiodącej przez uświadomi 
mienie narodowe do odrodzenia .Ojcz\zny. Poszczególni am atorzy  w wy­
konaniu  swych ról przekonali słuchaczy o głębokiem odczuciu Celów, dla 
których poświęcili trud  i pracę; będąc jednak  szczerym, należy im do­
radzić. by role) swo na  przyszłość grun tow niej  wystudyow ali i więcej 
wlali w nie życia, ( idy  usłuchają .naszej p i/y jac ie jsk ie j  r ad y . oddadzą 
w p racy  mul uświadomieniem szerokich w ars tw  naszego społeczeństwa, 
wielkie usługi,  bo na chęciach i zapale im nie zby wa. W ieczór zakoń­
czyła g ra  na cy trze p. W ierzbiańskiego, któremu akompaniował na  skrzyp­
cach p^pSeidler. S łuchacze nie  dali im odejść, póki nie Odegrali wiełe 
ponad pierwotny program.

..Po \\$pzorpauiu  program u długo jeszcze przńciągnęłaifiię swobodna 
pogadanka zebranych, którKth p. Godlewski ubaw iał ze znanym hnmgrem 
wygłoszonymi monologami.

..Staraniom Koła T. S. L. i czytelni na Kaliczance, pobiera dziatwa , 
w tuj dzielnicy zam ieszkałe j  naukę his toryi i języka  polskiego, w godzi­
nach popołudniowych każdej niedzieli. N auka ta  odbywać się m i  wkrótc&i 
dwa razy tygodniowo i zastosowaną być ma do reguł iminu. wydanego przez 
Zarząd Głów ny T. S. L. dla  szkółek początkowych. Udziela nauki p. Mory- 
śiówna, k tóra ,m im o zajęć zawodowych.z uznania  godnem poświęceniem fu"A- 
cuje, jjy dziatwo ju ż  w najmłodszym wieku uchronić od w unarodowi,enia.

..Zabiegami pa trystycznych  jednostek, w pierwszym rzędzie dzięki 
gorliwej i niezmordowanej p racy  i poświęceniu p. j.Kobierzycldego, po­
wstało w czytelni na Kaliczance nowe ognisko pracy nad uświadomie­
niem tych którzy  uświadomienia potrzebują., a uchronieniem od w y na­
rodowienia tych, którzy na nie są-. narażeni.  Należy dołożyć s ta rań ,  by 
korzyści, dotąd poświęceniem i si lną wolą osiągniętych, nie zaniedbać, 
tein więcej, t$> tego. kto ezyhfuńi do czynu zachęc i ł  i czytelnię ku roz­
wojowi prowadził , wkrótce zabraknie .  Koło T. 3. !L. winno pomyśleć za 
wczasn nad t-ein.. by p raca  w dobrej myśli i szczęśliwie rozpoczęta nie 
poszła na marne. Zabiegi Opłatąhhię, bo skoro na KaliezainJe1' s tan ą  w a r ­
sz ta ty  kolejowe i zaroją  się polskimi rzemieślnikami, czytelni przybędzie-
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znaczna  ilość uśw iadomioiiYch narodowo członków, a ognisko to s tanie  
5ię s i lną tw ierdzą  ochronną dla  P o laków  na  Ih ikow m ie zamieszkałych.

Koło W  HoroŻance. Gdy 20  osób ośw iadczył®  gotowość z a ­
w iązania  Koła miejscowego T ow arzystw a, Szkoły Ludowej w Horoż&neejJ 
k  o m i t  et z w o ł a ł  n i  d z i e ii 2'7 m a j a  b. r. AV a 1 11 e Z g r o  m a- 
d z o n i  dfySz ł o 11 k ó w. c e l e m  w y b o r u  Z a r z ą d u  i o m ó w  ne 11 i a 
]> l a n u d z i a ł a l n o ś c i .  Hju|zewodniczącym obrano p., Mieczy s ława Z a­
jączkowskiego.: zastępcą przewodniczącego ks. Antoniego Kokoszą, sekre­
ta rzem  J a n i n ę .-Romanow ską, zastępcą sek re ta rza  K arolinę K opertyńską , 
skarbnikiem p. K azim ierza  .:Iireikiewioza, zastępcą skarbn ika  Zofię B o­
browską, bibliotekarzem K azim ierza  Lisikiewicza. N astępnie  Koło uchw a­
liło: 1) Założyć bibliotekę, złożoną z dziełek treści narodowo-popularnej. 
'2) Zaprenum erować k i lka  pism ludowych, ii) Uczyć : dzieci i młodzież 
piejśni narodowych i koś&ielnycli. 4) Zwrtićić się do lwowskiego Związku 
Okręgowego sffćł Sj L. z prośbą o in form ację ,  jak ie  pisma i jak ich  au to ­
rów dziełka są najodpowiedniejsze do biblioteki.  Koło n a  ra z ie  dział il- 
ność swoją Ogranicza do wyżej wymienionych punktów, n a  na jb l iższą  zaś 
przyszłość projektuje  otworzenie czytelni i nuządzęnie p rzeds taw ien ia  
amatorskiego. • B ib l io teka  ma być umieszczoną tymczasowo w pry  w atnem 
mieszkaniu k i d ’ownika szkoły w Horożance, p. Lisikiewicza, później zaś 
Koło ma zam iar postarać  się o osobny 'lokal, odpowiedni n a  bibliotekę, 
ew entua ln ie  czytelnię-, o d b y ty  i zgromadzenia.

Koło W  Kołomy A\ myśl art.  I  regulaminu o szkółkach po­
czątkowych, z dniom h m aja  b. r. zaprowadziło Koło kursy  dopełniające 
nauki języka polskiego dla d™e^i polskich, uczęszczających do cztero­
klasowych szkół Indowych z językiem wykładowym ruskim w miejsco­
wościach: T u rk a  i G arby ad K am ionka AYielka; p ierw sza  w powiecie 
sądowym gwoźdnickim. d ruga  w kołomyjskim (obie miejscowości w po­
wiacie poli tycznym kołomy jsk im h . 'N au ka  odbywa się dwa razy tygodniowo 
po dwie godziny w formie lekcy i p ryw a tnych  udzielanych przez miej- 
scnw olnauczycielk i Zakres nauki:  w praw a w polskiem czytaniu  i p isa ­
li in. rozmowa polska, wiadomości z h is toryi polskiej i geografii , śpiew 
polski, rachunki i t. p. AV lekcyach w T arce  bierzę także udział młodzież 
ponad ła t 14. nie ."umiejąca ćzyt-ić i pisać. Podręczn ik i:  e lem entarz  Z a­
lewskiego i S z k ó ł k a c z ę ś a l i .  TKmiinerueye zostaną  udzielone nauczy- 

łęielkom ryczałtowo, po skończeniu kursu  w połowie lipca. K u rsa  te  za ­
prowadziliśmy na prośbę i w razie dodatnich rezulta tów, otworzymy je 
n a  nowo we wrześniu. W  Garbach prawdopodobnie uda się nam w pro­
wadzić polski język  jako wykładowy. odnośną p e ty c je  do Rady szkolnej 
wniesiono w tych dniach.

Koło W  Mościskach dokonało w d. 7 maja w sposób uroczysty 
otw arc ia  czytelni ludowej w Krysowiouch, przy  współudziale bardzo 
wielu włościan, poważnej liczby in te ligenc ji ,  im dzież delegatów ..Sokoła" 
oraz czytelń ludowych T. fS. L. z Mościsk, Strzelezysk. L ipn ik  i Zako- 
•ściela. Gzytelnia w Krysów ieaeh mieSci się w  budynku gminnym, k tóry  
liąĄten cci rada gminna bezin teresow nie  przeznaczyła. W  najbliższej p rzy ­
szłości prz  wstąpi Koło do . otw arcia  czytelni w miasteczku K rukieni-  
cącli i 'czy te ln i  wiejskiej w  Kadochońeaali
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Koło W  Nowym Sączu. -iiĘjnia y kw ie tn ia  «  r. o twarło  t u ­
te jsze Koło T. S. L. 15 z rzędu w ie jską  wypożyczalnię książek w Ża- 
bowaj, pow iat  Nowv>Sącz. Żab owa. duża wieś słowacka, zamieszkała  jest. 
t.akżje przez k ilkanaście  rodzin polskich, zniszczała  praw ie  .zupełnie, nie  
mając 'do tego czasu ani kościoła, an i  szkoły, ani czytelni polskiej. Do 
miejscowej cerkwi uczęszczają także Polacy, a dzieci ich ruszczą, się 
w szkole, w któ iy j  językiem w ykładow im  je s t  język  ruski. Czego nię» 
dokaże cerkiew i r u s k a ^  szkoła, uzupełnia ruska  czyte ln ia  „K ac/kow - 
Skalio” . Zarząd  Koła. uwzględnia jąc to smutne położenie tam tejszych P o ­
laków. założył tam  czytelnię polską, zaprenum erow ał dla niej „O jczyznę11 
i urządzi w miarę możności. szereg  wykładów lub odczytów z dziedziny 
gospodarstwa wiejskiego, h is toryi polskiej, geografii  i t. p. O tw arcie  
czytelni nastąpiło  w obecności kilkudziesięciu tam tejszych włośclair2u;uk 
Polaków jak  i Rusinów, w domu naczelnika gminy p. A ndrzeja  Niemcu 
(Polak), który zaw iaduje  czytelnią. Do zgromadzonych przemówił najprzód 
de lega t  Koła T. S. p a p  inżynier  Bogielski i w go rących • słowach p rzed­
staw ił  w krótkości nasze obecne położenie i wezwał do pracy  nad sobą, 
do Zgody i korzysta-uia z ggytelni. P o tem  nastąp i ł  wykład p. Rysiukie- 
wicza. sek re ta rza  Koła, „o nawozach zielonych., a  w szczególności o łu ­
binie" .  \VkofLftu całe zgromadzenie odśpiewało „Boże coś P o lsk ę" ,  „ B a r ­
toszu. Bartoszu" i Kleszcze,.Polska n u j  zg in ę ła11. 'ĘrÓczystość zakończyła 
pogadanka ze zgromadzonymi włościanami. Przy otwa.rc.iu byli pp. Horo- 
dyńscy, k tórzy  p rzyrzek li  opiekować się założoną) ezyjtęlnią. Czżytelti.ia 
składa, się ze 1 0 0  książek i będzie ni.ejako punktem oparcia tam tejsze j  
Polonii.

Koło W  Sokalu dokonało w d. 1 h? m a ja  b. r. o tw arc ia  czytelni 
ludowej we wsi Loszczkowie (pow sokalskij przy  udziale przewodniczącej 
Koła sokolskiego, p. E. Ko£t>steuskiej, sek re ta rza  k£ j J .  1\ . /^ o ry  ckki, 
]i. Liskowicza i ks. lw anczynoka. proboszcza z W aręża ,  który"łczyteinię 
poświęcił i do ludu przemówił,  zachęcając d ó . korzys tan ia  z czytelni.  
Bibliotekę, złożoną z 76 książek, objęła w  opieką p. Alaryai Albtę.cht, 
miejscowa nauczycielka. Do czytelni zapisało się 2 5 -.członków, k tórzy  
wybrali przewodniczącym Ł u k asza  Zapalę, n a  skarbn ika  Michała P roąhcrę , 
na gospodarza .T. Ponikowskiego.

Koło Polek imienia Henryka Sienkiewicza w Sta­
nisławowie w odpowiedzi na!','adres* .swój. wystosowany do H enryka 
Sienkiewicza, i prośbę, o pozwolenie nazw an ia  K oła jego imieniem, o trzy ­
mało odpowiedź następującej treści:

,.Do Szan. Koła Polek  T. S |  L. w  Stanisławowie. 
Zgadzam się najchę tn ie j ,  aby nazwisko moje w ciągnię te  zo­

stało do list.y osób, pragnących) służyć kra jow i za pomocą nie jało-1 
wej poli tyki, ale ta k  pożytecznej i donośnej pracy, if

„Poniew aż działalność T ow arzystw a) Szkoły Ludow&j musi 
sj,ę koniecznie ograniczyć n a  G a l ic y i ,p i łu ją ,  że nie bodę mógł wzią<a 
czynnego udziału w jego pracach, przesyłam  jednak  najszczersze  
życzenia, by sku tek  .uwieńczył dzieło, a zarazem dołączam gorące 
podziękowanie za  zaszczyt jak i mię spotyka. Z głębokiem pow a­
żaniem Henryk Sienkiewicz. W a rszaw a ,  dnia 12 kw ie tn ia  1 90 5 ."
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Wiadomości różne.
Członkowie dożywotni. W Ciągu ostatniego miesiąca przystąp il i  

do T .  S. L. z w kładką członków dożywotnich nas tępujące  oSsoby:
1) Pr. M a k s i ni i 1 i a n L i p t a y ,  adw okat krajowy, Lwów. H e t ­

mańska .12.
2 )  A l f  B.e (J A 1 1 e u b e ś  g, właściciel k s i ę g a r n i , Lwów, P lac  

Maryacki.
3) Tir. G‘ z y a s z  W a s s er. adw okat krakowy, Lwów.
W ycieczki w łościańskie do Krakowa. L w roku bieżącym K r a ­

ków w ila ł  w murach  swoich jtiezue rzesze ludu ze w szystk ich  stron 
Polski. W dniach 6, 7 i S .czerwca b. r.- baw iła  w .głodzie podw aw el­
skim wycieczka, zorgan izowana p rzęz^Z w iązek  Okręgowy w Tarnopolu. 
P rzeszło  6 0 0  Osóbki powiatów: tarnopolskiego, Zborowskiego, zbaraskiego, 
borszpzowskiego i hnsiatyńskiego .zaw ita ło  dniajjffi’czerwca pod wieczór 
do K rakowa osobni m pociągiem, prowadzonym przez lokomotywę udeko­
rowali: j, w7 chorągiewki o barivaefi narodowych i w ie lką  ta rcze  z emble­
matem T. S, L . zdaleka  już widocznym iiJ?j froncie1 maszyny. Na dworcu 
powitało przyjezdnych grono członków Zarządu Głównego i Koła im. 
Asnyka. Z dworca udano się do pobliskiej sali strzeleckiej, gdzie odbyło 
się serdeczne powitanie. Imieniem Z arządu  Gttównego przom/iwił p. St. 
N atanson, g l  Koja. A snyka przemówił p. D. Sliwicki. 0dpoVViedział ks. J a ­
rosiński ż- Barszczowa. P o  odśpiewaniu p ieśni legionów, spożyto skromny 
posiłek, puczem udano Się n a  kw atery , p rzygotowane s ta ran iem  k rak ow ­
skiego Koła im. Asnyka. N aza ju t rz  rozpoczęto zw iedzan ie -m ias ta  i jego 
pamiątek  w grupach  po 50  — 70 osób pod przewodnictwem młodzieży 
z krakow skiego Koła Akademickiego. P rzez  dwa pełne dni zwiedzano 
w szystkie  osobliwości miasta. P oby t podolskiego ludu w K rakow ie  zakoń­
czono przedstawieniem „Kościuszki pod Racław icam i"  w tea t rze  miejskim. 
Część 'gospodarczą  wycieczki przyjęło na siebie k rakow skie  Koło T. S. L. 
im. Asnyka. O wpływie i wrażeniach odniesionych z Krakoway pomieg 
śeimy j&Sedze nąb'łamach ..Miesięcznika''' k ilka pouczających uwag.

\ ra p ow itan ie  Górnoślązaków w ydał Związek złączonych Kół 
krakow skich  T. 8. L . p iękni w iersz p. Jadw ig i Strokowoj, który, ozdo­
biony portre tem  Mickiewicza, był rozdawany pomiędzy uczestników w y ­
cieczki zam ias t  mowy powitalnej. Oto jego t r S | ^ j  

Kadzibyśmy Wgjd powitać.,
J a k  n a jm ilszych1 gości. . .

Najweselszych pieśni nutą,
Mową z głębi serc w ysnutą  

I  słowem radości.
Kadzibyśmy W as powitać,

Gdy z dali sp ieszyc ie . . .
W szakże wiemy, co W a s  boli,
Z jak im  męstwem, siłą woli 
Z wrogiem bój tocz^ęTe,
O to brzmienie polskiej mowy,

O imię dla dziecka,
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0  te książki i gazety
1 o pacierz już, nieste ty,

Onębi zło^ć niemiijjka.
( idy  W am  źle tam  je s t  i ciężko.

W śród obcej z a m ie c i . . .
T u  spieszycie po dniach znoju 
J a k  do skarbćK, ja k  do zdroju.

Cydzie sk ra  wspomnień świeci.
St-ary Kraków. Wawe) sm ętny  —

W isła  • rzek królowa,
T rzy  mogiły —  wieżyc szczyty —
,,Z ygm unt" p ieśnią  upowity,

To Ojczyzny mowa.
Ona w ita  W as serdecznie,' .

Saren Wam rozgrzewa.
Ducha wzmacnia, w iarę  budzi 
L wspomnieniem wielkich lndzi 

P ie śń  nadziei śpiewa.
Ol . . .  w y trw a jc ie ! . . .  przyszłość z W am i.

Polska  W"as nie straci.
Odyście trw ali ,  nieugięci 
W aszą  walkę plon uświęci.

Cześć dla śląskich braci!
(rórnośląsc.y goście w liczbie przeszło 7 00  ludzi bawili ,  jak  ,'cp 

roku. przez oba dni Zielonych Ś w ią t w "Krakowie. P rz \  jęciem braci 
z nad Przeluszy i Odry. zajęły  tfęji połączone K oła  krakowsłęie T. S. L. 
P rzybyw ających  powitano na dworcu dźwiękiem In mmi „Jeszcze Polską; 
n ie zg inęła” , odegranym przez Harmonię. V\ kościele Maryackim prjń£ 
mówił ks. p ra ła t  Bundurski.  wit ijąc miłych gości słowami pełnemi zapału  
i gorąćęśgjo przejęcia. P o  kazan iu  zaintonowano „BożeWoś PolskęN  W' sali 
T ow arzys tw a  strzeleckiego spożyto otiiail i rozpoczęto zwiedzanie pam iątek  
narodowych. W  tym  samym aziisie bawiła w K rakow ie  l iczna grom ada 
robotników z K róles tw a i wiele gości z Poznańskiego.

Zarządy K ół T. S. L., które dotychczas nie nadesłały spisu 
i adresów czytelń, którym  „Miesięcznik“ ma być wysyłany, zechcą 
to uczynić conaj spieszniej — ze pbzględu na potrzebę uregulowania 
nakładu „ Miesięcznika “. A d m in is  trą cy  a.

Treść zeszytu 7 -ego f?Miesiącznika“ : w zagłębiu Ostrawsko-
Morawskiem. —  W ykszta łcen ie  obywatelskie  w S zw ajca r i i .  —  K ilk a  
uwag z powodu wycieczek włościańskich. —  Place Szkolne do z a b a w .—  
K u rsa  w akacy jne  w Krakowie. — K ursa  w akacyjne  dla nauczycieli lu ­
dowych w Cieszynie. —  T em aty  do pogadanek: .Jan Zamojski.  —  K ro n ik a .—  
D ział sprauiozdawczy T. S. L.: Z Zarządu (Jłównego. Spraw y Związków 
Okręgowych. Z działalności Kół T. S.'I?!' Wiadomości różno.

Nakładem Tow.( Szkoły Ludowej. Odpowiedzialny redaktor^ Stanisław Nowicki. 
Czcionkami drukarni ^Literackiej w Krakowie pod zarządem L. K. górskiego.


